
Nr. 147. We Lwowie — fizwartel’ 28 Maja 1896. Rok XXXVI.
Przedpłata na „Gaz. Nar.*' wynosi:

we Lw ow ie na  p ro w in c ji  za g ran ic ą
mie-iecsnie 1 zł. 50 ct. 2 zł.
kwartal-aie 4 zł. 50 et. 6 zł. 1 zł. 50 ct.
nnłrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.

Prennmeratorowie m i e j s c o w i  składający 
przedpłatę L e z p o ś r e d n i o  v. administracyi (Jat. 
Nar. (ni Karola Ludwika 8) mają pn o z u p • ł- 
n i e  . e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy* 
telni H. Altenberga (dawniej F. H. Richtera).

Wszyscy prennmeratorowie mogą otrzymywać ty
godnik humorystyczny SZCZlI IEK za dopłatą : mie
sięcznie 35 ct., kwa.talnie 1 zł.

Ooni s i l t ^  ii p r y w a tn e  , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństw- ;h żałobnych ,iogrze- 
baeh, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów , doniesie
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umiessczenia tylko za opłatą po 50 
eentói ’ od wiersza.

Num er kosztowe 6 ct.
wychodzi w dwóch wydaniacn: dla Lwowa o godsinie 8  rano — dla prowincji o godzinie *7 wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują : we Lwa- 
wie: Admi stracya Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwika 1.3 ; w ryżu: C. Adam Ciborowski 88 ru 
de Yarenne Paris ; w i Wiedniu: H aa sen stein & Yogler 
(Otto Mass) Wall.schgas«e 10 — Rudoli Hassę Sei- 
larstadte 2 — A. Oppelik Oruuergasse 12 — M. Du- 
kes Wollzeile 6 — Sohallek Wollzeila 11 1 J. Danne* 
berg, I. Wollzeile 19; w Hamburga: A. Steiner 
w Frankfurcie: n. M. Hs senstein & Yogler i O. L 
Daube & Comp.; w Warszawie: Reichman & Frandle: 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoozeula zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lab jego miejfo® 
10 eh — Nadesłane za wiersz lub jego miejsce M  et.
— Głosy publlcznośol za w iem  lnb jego miejsce 50 ct
— Prywatna karespondancya 3 ct. od wyrata. — 
Karty kare«pondonoy]ao dla drobnyoh ogłoszeń M t

BIURA REDAKCYI: ul. Kopernika. 7. I. piętro 
otw arte od 10—12 rano i od 4—K wieczorem. E e d a k t o r :  D r. A L E K S A N D E R  VO fiEL. BIURA ADMINISTRACYI: ul. Karola Ludwika B (sklep) 

otw arte od godz. 8 : 'ano do 7 wieożorem bez przerwy.

Z bieżącej chwili.
Lwów d. 27 maja.

Wczoraj odbyła się koronacya cara 
wedle przepisanego ceremoniału. M a- 
n i f e s t  k o r o n a c y j n y  ma być do
piero dzisiaj obwieszczony. Deszcz or
derowy posypał się już  wczoraj inię- 
dzy innym i otrzym ał Hurko brylanty 
do orderu św. Andrzeja, konzul rosyj
ski we Lwowie otrzym ał order św. 
Anny 2. klasy (ną szyję). D la ducho
wieństw a ustanowił car srebrne orde
ry. Dalej było ju ż  wczoraj wiadomo, 
źe car przeznaczył wielkie sumy na 
polepszenie em erytur wojskowych, a 
trzy  m iliony rubli na ulepszenie w iktu 
żołnierskieg j Suma to drobna na ar
mię o lbrzym ią, ale obłowią się nią 
sporo kom end- ic .

Z Moskwy donoszą pod d. 26. bm :: 
C e s a r z  F r a n c i s z e k  J ó z e f  prze
słał carowi z powodu koronńoyi ży
czenia w liście, ułożonym  w n a jse r
deczniejszych wyrazach. Car otrzym a
wszy o tern wiadomość, zaprosił na
tychm iast do sieb’6 ambasadora ks. 
Liecbtensteina. Książę wraz ze wszy
stkim i członkami ambasady podążył 
w sześciu złoconych , galow ych, po- 
szóstnycb powozach do Kremlu. Car 
przyjął członków ambasady w sali 
Aleksandryjskiej. Książę L iechtenstein 
wręczył carowi l i s t , a nartępnie w 
krótkiej przemowie wyrazi1 tw oje oso
biste nozncia z okazyi koronacyi. Car 
podziękował najserdeczniej, zapewnił 
o Bwoich uczuciach dla cesarza Frar 
ciszka Józefa i jeszcze raz wyrazie 
najżywsze współczucie z powodu.“śmier
ci arcyksięcia Karola Ludwiku. ctem 
wręcz 1 ks. Liecbtenste n  swe nowe 
lis ty uw ierzytelniające i przedstawił 
carowi wszystkich członków, ambasa
dy, z którym i car rozmawiał. Oneg 
v  ks, W łodzimierz złożył .mbasado- 
row i Liechtensteinowi dwugodzinny 
i.izy tę , wyrażając współczucie z po
wodu śmierci arcyksięcia Karola Lu
dwika.

Cesarz W i 1 h e l.m w ypraw ił wczo
raj m anifestację na cześó koronacyi 
carskiej na paradzie wcjskowej.

Z F r a n c y  i nadchodzą wiadomości 
że wszelkie stronnictw a konserw aty
wne, umiarkowane i radykalne sadzą się 
na uświetnienie koronacyi carskiej, jak  
gdyby wielka, dumna republika sta
ła pod protektoratem  samodzierzcy 
Wszech Rosyi. Pod dniem 26 bm. do
noszą z Paryża: „Z powodu u c z y 
stości koronacyjnych w Yockwj i od
było się wczoraj w W .olkiej operne 
bezpłatne przedstaw ienie przy ud* iele 
olbrzymiego tłum u publiczności. ( )pe- 
rę, Oraz wiele domów ozdobiono aga
mi o barwach francu ikich i rosyjsKńh. 
M inister wojny zarządził, aby w dzi
siejszym dniu, Ila uczczenia odbywa
jącej się w Moskwie koronacyi, woj
ska francuskie tak  ja k  rosyjskie były 
wolne od służby, dalej kazał rozdzie
lić pomiędzy żołnierzy wino i złago
dził kary dyscyplinarne. W skutek pro
śby wycbowańców rosyjskich szkół 
wojskowych, uwolniono dziś od nauki 
także uczniów fran JUa^ch szkół woj- 
skowycŁ.“ Na wczorajszem nabożeń
stwie w cerkwi rosyjskiej w Paryżu

był Faure z m inistram i, prezydent 
Izby posłów wielu jenerałów  i król 
Milan. Urzędy publiczne były wczoraj 
zamknięte.

Jeżeli stacye rosyjskie nie sfałszo
wały telegram u powitalnego Faura do 
cara, to mamy tu  do czyn: nia z fa
ktem niesłychanym . W ̂ dle ceremoniału 
międzynarodowego prezydent Franoyi, 
jako naczelnik wielkiego mocarstwa, 
je s t równy carowi, niepodobn przeto 
zrozumieć, jak  mógł Faure życzenia 
Francy i swoje składać „u s t ó p  tro 
nu  carsk ego.44

Burm istrz Petersburga zamówił 
trzysta  pięknych uzar pamiątkowych, 
k tóre m iały być rozdane w dinu ko
ronacyi pomiędzy urzędników  m iej
skich. Ponieważ z wielu m iast fran 
cuz kich wyrażono życzenie, aby im 
nadesłano po jednej % tych  czar, po- 
stanowiońc zadośćuczynić tym  żąda
niom. To juz  ogółem ze strony F ran
cy' nie przyjaźń, naw et nie wdzięcz
ność, ale poniżanie się rozmyślne, 
prostracya ducha, bo przecie Rosya 
dlatego pozwala śpiewać m arsyliankę, 
że Francyi daleko więcej potrzebuje, 
niż Francya Rosyi.

Ruch o r l e a n i s t o w s k  wielce 
ma niepokoić b o n a p a r t y  s t ó w ,  
którzy pytają, dlaczego się nie ru jza  
ich pretendent ks. W iktor Napoleon. 
Pretendent odpowiada przez swoich 
pow.erników, że nie ma funduszów 
Po ojcu ma tylko 10.000 franków ren
ty; więc żeby w Brukseli jako tako 
wyżyć mógł odpowiednio swemu sta
nowi, dodają mu cesarzowa Eugenia 
30.000 fr. a ks. Matylda 20.000 fr. ro 
cznie. Od nich zależy pretendent co 
do strony m aturyalnej, a nadto obie 
mu zabroniły c z a p ie  wdawać s ę w 
politykę, posiadają bowiem znaczne 
dobra we Francyi, cesarzowa często 
przebywa w południowej Francyi, a 

ćężna ctale mieszka w Paryżu albo 
w, St. Gręttien pod Enghien; rząd 
mógłby im wyprawiać różne nieprzy
jemności, gotów je  naw et wydalić i 
dobra ich skonfiskować, gdyby się 
dowiedział, że ks. Wiktor Napoleon 
łoży na agitacye polityozne.

L ł h u i i g c r a n g  zajm uje i po czę- 
śoi niepot oi polityków w wy°okim sto
pniu. 'akie zam iary przypisują jego 
m: syi na koronacyę carską i dalszym 
jego podróżom po Euiopie, to  wiado
me naszym czytelnikom. Lihungci ang 
cncąc położyć t^mę domysłom, które 
ostatecznie mogły pokrzyżować jego 
zadarna, powołał do siebie w Moskwie 
korespondenta paryskiej telegraficznej 
„Ajćncyi H evas“, i w rozmowie z nim  
zaprzeczył, jakoby zamierzał zawierać 
jakikolw iek tra k ta t z europejskiem i 
nocars-waiń ; przybył do Europy w y

łącznie po to1, aby przestudyowai plan 
wprowadzić -ię mających w Chinach 
reform. Co do stosunków między R o
s y  ą a C h i n a m  oświadczył Li-Hung- 
Czang, iż Rosya i Chiny są ze sob? w 
zupełnej zgodzie co do wszystkich 
punktów, i potw ierdził, iż rząd chiń
ski pragnie utrzym yw ać rów i iż  wy
borne stosunki z F r  a n i i y  ą. Zapytany 
o stan  stosunków międ k y  Am g  1 i ą a, 
C h _ n a m i, odpowiedzią Li - hung- 
czang, iż trudno jest 'świadczyć mu 
się w tej miecze, dopóki nie odbędzie 
zamierzonej podróży dc Londynu Ko

respondent kończy, iż je s t  rzeczą nie
wątpliwą. ip  podróż L iliungczinga 
oddziała w wysokim stopniu na sto
sunki, Chin do Europy.

Rzucona tu  aagaaka, co do których 
t< punjłtów  zaszła supełna zgoda mię
dzy Cbi iami i Rosyą. L ihungczang 
przyznają zresztą, ze mi" m isyę do 
różnych naw arstw  europejskich, pod
czas gdy aiedawno tem u wobec rę- 
wellaeyi Beri. Tageblattu zapewn.ano, 
że celem jedynym  podróży Lihung- 
czangt oprócz asystowania przy ko
ronacyi cai , jes t ńakłonió mocarstwa, 
aby La zapewnieńia Chinom fu. di 
szów na zan erzone refoim y, zezwo
liły na podniesienie płaconego w por
tach cbińsl ich cła z 5 na 8 pro. od 
wartości, na  co się jedne państwa już  
zgod ;ły  a niezawodnie i reszta się 
zgodzi.

Niejakie wyjaśnienia co do inteU- 
cyj Cbii p o d je  berlińska Yot^sche 
Żtg. w szczegółach z podróży Lihung- 
czanga. I  u i n. p. Lihu gezang na
w ijał do portów Szangaj i Hongk >ng, 
ale w Hongkongu, tetore to  miasto 
je s t  posiadłością angielską, ani on, ani 
n ik t z jego świty nie wysiadł, cho
ciaż go nowitanc salwami „ m ątnie- 
mi, okręty w cborągic\Yl wystrojono, 
załoga angielsku, w pa tdźie wystąpi- 
ł& i gubernator angielski na jego  cześć 
obiad na 90 osób przygotował. Okręt 
zabawiwszy chwilę, odpłynął.

Dalej donosi Voss. Zta. z recepcyi 
u_ Nowy Rok chiński u cesarza, źe 
cesarz kazał ciału dyploińatycznema 
odpów cdź swoją na gratulacyę odczy • 
tac w jeżyku angielskim, — w tedy tf 
po wszei bnemu zdumieniu poseł rosyj- 
sk zażądał tłum aczenia rosyjskiego, 
co się fez, stało, a za nim francuski 
pose, żązaaał tłum aczenia frar^uskie- 
go W ogóle chcą ' w  Pekinie j ę ż y -  
k i e P  d y p l o m a t y c z n y m  uczynić 
francuski na miejsce angielskiego, a 
no wet udawano się w tym  wzglęuźie 
okólnikami do posłow państw  obcych. 
Agitacya ooraz bardziej się zaogniała, 
ciało dyplom atyczne rozpadło się na 
dwa obozy, zwołano konferencyę, na 
k tórej jeżyli aPgielski większością je 
dnego głosu zwyciężył,

Co do r e f o r m  w C h i n a c h  
donoszą, że przedewszystkiem  mają 
być armie prowincyonalne, stoj jce 
pod dowództwem i kierunkiem  wi
cekrólów zniesione i zaprowadzoną 
jed n a  arm ia chińska pod naczelnym

crunki'"' Pekinu. W Pekinie Utwo
rzy ł się „klub reform owy" i mimo na
m iętnej opozycyi uzyskał potwierdze
nie cesarza; w ielu młodych Chińczy
ków m a być wyprę wionych na różne 
studya do stolic europejskich.

Daily Chronicie dowiadu e &i<j z na j
lepszego, jak  powiada źródła, źe c e 
s a r z  j a p o ń s k i  wybiera się w rp o - 
d " ó ż  do  S t a n ó w  Z e d n e o z o -  
u y c b  i E u r o p y .  Tego jeszcze ni
gdy n ie bywało, iżby mikado krokiem  
ruszy ł pozt brzegi Japonii, to też 
stronnictw o starojapońskie wszelkiemi 
siłami stara  Się ten  zam iar udaremnić.

K0RESPONDENCYE.
Berno d. 26. n u ja .

(Walne zgromadzenie niemieckiego „Schul- 
’ ’ vereiau“).

Podczas Zielonych Św iąt odbyło się 
w Bćrnie fiicraws im iżicsńaste walne 
zgrom adzenie niem ieckiego „Scbulve- 
re inu“, który istn ieje  nie tyle ku o- 
cbronie njnn ieckości na Morawie, ile 
ku niemczemu Czechów. Zaraz po po- 
w* taniu podniósł dep. Gross żi ,le, że

o«t8x lich ośmiu ^ ta c b  w stosun
kach NiemcOw na Morawie nie nastą
piło żadne polepszenie. „Coraz chci
wiej — na i-ckżł dr^G ross — rzucają 
się nasi narodowi przeciwnicy (Czesi) 
na nasz stan posiadania i coi. z gwał
towniejszy ich szturm . Nadto lud n ie
miecki stoi odosobniony i coraz bar
dziej utrw ala się u nas (u Niemców) 
przekona tie , że w naszej narodowej 
walce nie możemy spodziewać się po
mocy od żadnego austryaokiego rzą
du. Pomimo to potrafiliśm y przeszko
dzić dalszemu wyryw aniu (!) g run tu  
z pod nóg niemieckich i to  je s t  za
sługa niemieckiego „Schulvereinuu.

Zgromadzenie, które odbyło się w 
poniedziałek, zagaił przewodniczący 
dr. W eitlof przedłożeniem spraw ozda
nia z czynności i zarządu. W eitlof 
przyznał otwarcie, że rok ubiegły był 
d ’a „Sohul-"ureinuu m ateryalnie nie
korzystny. Dochody w porównaniu z 
roRiem 1894 zm niejszyły się o 43.327 
zł. Przyczyny tego, upatruje w prócz 
niepomyślnych dla idealnych narodowo- 
niemieckicb celów stosunków polity- 
oznycb także w te okoliozności, ż,e 
dążenia „Scbulvereina“ są od la t dzie
więciu obce dla młodszego pokolenia 
niemieckiego.

Należy więc dążyć do przekonania 
wszystkioł1 niemieckich party j o ko- 
nieoznosc utrzym ania i dalszego roz
woju Schulyereinu, a skoro wszyscy 
Niemcy na tym  punkcie zgodni już 
będą, / o  mówił Weitlu — łatwo 
ju ż  dąjdziem y -d a  porozum ienia nad 
jedyną dzielącą nas kwestyą żydow
ską". Przypuszczać bowiem można, że 
narodowo i liberalnie usposobieni 
Niemcy, będą i na polu politycznem 
na  ty le  rozumni, że z powodu Juden- 
frage nie zechcą oddawać siebie w rę
ce narodowych przeciwników. „Nie 
powinniśm y być lalką, k tórą pociąga

nitkę z za kulis obca idea“.
Sprawozdanie rachunkowe składał 

następnie dr. Maresch. W roku ubie
głym dochody były najniższe ze wszy
stkich, jak ie  wykazywano w ostatnich 
i z  esięciu nitach. I na  rok bieżący nie 
ma lepszych widoków. To też Schul- 
yerein musi działalność swoją coraz 
bardziej ograniczać; nietylko odstąpić 
musi od zakładania nowych niemie
ckich szkół i ogródków dla dzieci, 
ale naw et zmniejszać musi istniejące 
ju ż  swoje zakłady szkolne i wogóle 
Schulverein zam iast zakładać i u trzy 
mywać niemieckie szkoły, przybiera 
chara’ ter tylko subwencyonującego 
niemieckie instytucye szkolne. Tym- 
czac Bm wroga Scbulyereinowi Małice 
skolskc — skarżył się dr. Maresch — 
rozwi„ i się coraz pomyślniej, liczy

mnóstwo członków, a w r, 1895 miała 
dochodu 250.161 złr.

Dr. Kraus składał sprawozdanie z 
zarządu szkolnego i również skarżył 
się na zanik działalności Schulyereinu. 
Niemiecki- masy ludu zatopione są w 
w ewnętrznych kłótniach, a równocze
śnie idea czeska wzmacnia się i rośnie 
i wychodzi ju ż  naw et po za granice 
dżeeh.

Omity ‘ano następnie sprawę reor- 
ganizac.yi statutów  Schulyereinu i tu  
przyszło do bardzo ciekawej dyskusyi. 
Dr. W olfhard, który je s t przewodni
czącym wydelegowanej przez poprze
dnie walne zgromadzenie kom isy i dla 
reorganizaoyi statutów , oświadczył, iż 
kOmisy a uchwaliła statutów  nie zmie- 
nit ć, gayz myśl reorganizaoyi wyszła 
od _ntysemitów, a to w tym  celu, by 
potworzyć lokalne grupy Schulyereinu, 

tóreby byiy „wolne od żydów4* i w 
ten sposób uczyń: ió Scnulverein , idnym 
z agitatorów antysem ityzm u W chwili 
jednak  gdy Schul/erein  zamiast zaj- 
mywać się sprawam i narodowemi po
cznie pornszao hasła polityczne i na
stąp1 rozdwojenie między poszczegól
nym grupam i lokalnemi — zostanie 
rozbity.

W niosku reorganizaoyi statutów  bro
n ił dr. Kaniak, motywując go tern. że 
należy Scbulyereinowi dać szersze pod 
stawy, a szczególnie przyciągnąć do 
niego młodzież. B ronił tego wniosku 
także Erber, a następnie i dr. Stein- 
wender, który  imieniem całego szere
gu grup  lokalnych domagał się, aby 
w Schulverp;nie wszystko, co niem ie
ckie, m ieisce.znaleść mogło. Jeżel zaś 
Scbulverein chce poszczególnym g ru 
pom rozkazywać, kogo im wolno przyj
mować, a kogo nie, natenczas nie ma 
w Schulyereinie miejsca dla w szyst
kich Niemców. Dorastająca generacy 
nie pozwoli się tyranizować.

Na to odpowiedział mu profesor 
Schwarz: „Powiedz pan otwarcie: precz 
z żydami.41 Powiedz pan tak , a m y so
bie pójdziemy. Nie narzucaliśmy się, a 
pomimo to od la t k ilku ciągle k rzy 
czą nam : musicie się wynosić. Dłużej 
tego nie będziamy cierpliwie słuchać 
i znajdziem y sobie inne ołtarze.

Po przemowach kilku jeszcze człon- 
kó w odrzucono 674 głosami przeciw 
305 wniosek wyszły ze strony antyse
mitów, u by s ta tu ty  Scńulvereinu nie
mieckiego w ten sposób zostały zmie
nione, iż w przyszłości grupom m ;ej 
scowym przysłużałoby prawo samoistnej 
decyzyi nad przyjm owaniem  nowych 
członków.

Londyn d. 23 maja.

(Jedna noc w londyńskim klubie złodziej
skim — na podstawie notat ajenta policji 

Kryminalnej.)
Niedaleko od areny straszliwych 

czynów Kuby Rozpruwacza, których 
wieść po "ałym świecie roznosiły dzien
niki, ndząc wszędz.e grozę i w stręt 
okropny, w W hitechapel istnieje mała 
u l’czka, brudna, kręta  i żle oświetlona, 
zr ana dobrze policyi jako  prawdziwa 
jask in ia  złodziejska i ceniona też przez 
nią odpowiednio do swej wartości.

Tak je s t — ceniona, bo w tern cen

trum  zbrodnirrzy  zbiegają się nic 
praw ie wszystkich zbrodni, popełni 
nych w wielkiej angielskiej metropolii 
czy to w dziedzinie kradz sży pospo
litej, czy też „wyższej* połączonej z 
włamywaniem się, a niekiedy i zabój
stwami.

Policy; krym inalna zawsze i przede- 
wszystkiem  szuka na tej uliczoe śladó i 
przestępcy i udaje się je j też bardz< 
często w tym  „złodziejskim  zaułku* 
położyć ciężką swą rękę na poszuk - 
wanym ptaszku.

„Ulica złodziejska* ja k  ją  powsze- 
chnio naw et publiczność nazywa, je s t  
nietykalnem  terytoryum  panów zło
dziejów, a gdyby jakiem u śm ierte ln i
kowi, i ienależącemu do sławetnego ce
chu, przyszło kiedy na m yśl osiedlić 
się w którym ś z domów, stojącyoh na 
tej uliczce, może być pewnym, że go 
„panowie ulicy" w pierwszej zaraz no
cy postarają sig przeprowadzić wra* 
ze wszystkim i s rzętami na  inne m ie
szkanie. „Panowie* włam ują s ę do 
m ieszkania, a sprzęty i  ich właściciela 
najkrótszą drogą wyrzuoają na  bruk. 
Przed paru laty  postanowił jak iś dzi
wak dla kaprysu właśnie na te j ulicy 
zamieszkać. Rozumie się, że mu się 
nie lepiej to  udało niż wszystkim  po
przednikom. Pierwszego dnu a rft- 
czej pierwszej nocy delożowano go / 1~ 
go jednak  zupełnie n ie od wio. o od 
postanowienia. Kazał meble napow rót 
poznosić do mieszkania. Następnej no
cy takie samo delożcwruiie, a nastę
pnego dnia również taka  sama wprc 
wadzka dziwaka. Trzeciej nocy nietyl 
ko wyrzucono meble, ale je  gdzieś 
tak  daleko wyrzucono, że ich już  po
tem  n ik t nigdy nie odnalazł, opro 
tego zaś zwrócono w łagodny sposób 
uwagę oryginała, aby nie ol .zywał n- 
poru i nie kupował nowych m ebli do 
tego samego mieszkania, bo mu to 
może zaszkodzić. Nie posłuchał tego 
przyjacielskiego ostrzeżenia i ozwartej 
nocy znikł bez śladu na zawsze.

Od owego czasu nie trafił się d/U- 
gi zuchwalec, k tóryby miał ochotę za
mieszkać na złodziejskiej uliozce, chy
ba że sprowadzał się tam  z  zaiń an—  
zapisania się do bractw a „panów tej 
ulicy-.

Największą osobliwością w  tym  za
ułku je s t  atoli — klub złodziejów. Nie 
żadne jakieś „biuro*, w którem by oma
wiano „interesy41, gdzieby przygotow y
wano „zajęcie44, robiono plany „robót* 
i rozdzielano zyski, wcale me — est 
to prawdziwy klub, założony tylko 
po to, aby służyć za miejsce tow arzy
skiej, swobodnej zabawy i przyjemnej 
rozryw ki po trudach i  irytacyaeh „za
wodowych44. Jedynem  ograniczeniem, 
jak ie  w statutach tego klubu zam ie
szczono, jes t to, że kobietom do niego 
bezwarunkowo wzbroniono wstępu.

„Mogą one być czasami doskona- 
łemi złodziejkami kieszonkowemi, czę
sto nawet byw ają niezłym i złodziej
kami, specyalistkami od lad sklepo
wych i banków, czasami wykazują 
też w tym  kierunku wielką odwagę i 
przytom ność * um ysłu — ale z tem 
wszystkiem  nie nadaje się do klubu*— 
tak  mawiał stary  prezes owego klubu, 
jeden z najzuchwalszych rzezim iesz
ków londyńskich. „Gdzie kobiety się 
zjawiają, tam  do kłótni niedaleko, a  
potem — panie kom isarzu, pan prze-

Z Mi *)
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Źe palladyści n ie znają granic 

wcale w swojej zemście przeciwko 
tym, którzy w czemkolwiek zawinili 
przeciwko żelaznej ki m ości masoń
skiej, przytacza miss Vaughan iw a 
następujące wypadki, stw ierdzone świa
dectwami wiarogodnyeh osób i całym 
szeregiem okoliczności.

Loża londyńska, jakkolw iek rów
nież zakażona lucyfLryanizmem, do 
niedawna jeszcze Lie wykonywała ró 
żnych bezecnych prak tyk  sekty. S ko
ro jednak wielkim m istrzem  masone- 
ry i został Lemmi, wysłał on w roku 
1890 do Londynu pewnego kapłana- 
apostatę, którego rożne występki za
wiodły do obozu lucyferyańskiego. 
Przybywszy na miejsce, zabrał się on 
z iście szatańską zaciekłością do refor
my loży. W tym  właśnie czasie młoda 
adeptka wolnomularska, Francuzka, po 
dopełnieniu różnych prób i stw ierdze
n iu  swojej „prawowierności “, m ała 
być dopuszczoną do najwyższej go
dności, m istrzyni tem plaryuszki. Jak 
w  Cbarlston od miss Dyany, tak  i od 
niej żądano dopełnienia bluźnierczej 
ceremonii przebicia sztyletem  Nąjsw. 
Hostyi.

— W szystko! — zawofała z oburze
niem — tylko nie to!

Zaczęto jej więo tłómaczyć, że prze

*) Patrz nr. 142 Oaeety Narodowej.

oież ojciec je j wychowywał ją  w o s a 
dach lucyferyanizmu, że nauczono ji

fiogardy dla wszelkich p rak tyk  r« 
igijnyoh, że wobec ®g° obecne jej 

skrupuły zupełnie są ni ̂ uzasadnione,
- Prawda to wszystko — odparła 

— lecz w tej chwili staje n” pr: d  
oczyma moja nieszczęśliwa matiŁa. y  i- 
dzę je j gorzkie łzy, wylane nadeiuną; 
jej przedwczesną śmierć skutkiem  zgr\ 
zot. Przypominam  sobie jej gorąc jąc . 
dlitwy za mnie i za ojca. Nie! nie! 
za żadne skarby nie zbeszczeszczę je j 
pamięć4. Dochowam zaprzysię onej v ani 
tajem nicy , jedno słowo zdrady nie 
wyjdzie z ust mc;-cb, lecz zwolnijcie
m nie! -u -

— A więc sama wydajesz na siebie 
wyrok 1 — zawołał rozwści-czony apo
stata

„Niebawem zwołano wielką radę 
opowirda w dalszym ciągu miss Vaug- 
han — odezwały się głosy w obrop:e 
nieszczęśliwej. Powoły va,no się na moje 
zwolnienie. W pływ jednak wysłannika 
Lemmiego był tak potężny te  rada 
złożona z 7 braci dwóch sióstr, w y
dała wyrok śmierci. Che:’ n o  nieszczę
sną zabić bezzwłocznie, ale pbąwą wy- 
krycja zbrodni nasunęła inny  “iekielny 
sposób zgładzenia je j. Owiązawszy 
drutem  ołowianym, aby uniemożliwić 
wszelkie ruchy, wrzucono nieszczęśli
wą ofiarę do starej piwnicy gdzie  po
stała zagryziona przez szoznry.

„W ypadek ten  opowiadała mi ze 
wszystkiem i szczegc imi sipstr* 3. V  
892, wtenczas, kiedyśm y obi t  wspól
nie prpwadziły walkę przeciwka uzur-

Satorskim  zachciankom Lemnfiego. — 
iestety, pozostaje ona nada1 w 'ua-

sonery. a nawet, dowiedziawszy się 
o mc jem  nawróceniu, napisała do mnie 
ist, w k tó r  m mój krok nazywa ha

n iebną żdtadą. Potw ierdzili to także 
inni bracia i siostry, a opowiadania 
ich Dyły prawie jednobrznrące, tak, 
że o ich prawdziwości wątpić nie 
m ogę.4*

Drugi wypadek, dowodzący niesły
chanej przebiegłości i rozgałęzionego 
syctemu wywiadowczego masonów. W 
głównych zarysach przedstaw ia go au
to rka pamiętników następi jąco : Dzia
ło się to w epoce, kiedy cały odłam 
m asoneryi prowadził walkę przeciw 
Lemmiemu. Jak w iadom o, w  walce 
tej miss Vaughan odgryw ała nader 
j  'bitną i wielce czynną rolę. Celem 
bierania dowodów, demaskujących fa

talną przeszłość „wielkiego m istrza", 
odbywała ona liczne podróże, stykała 
się z różnem. osobistościami, groma
dziła dokumenty, jednem  słowem, go
towała się do ys K’ na ży u e  i śmierć 
z uzurpatorem . Między wieloma oso
bistościami, wypadło je j  cc-oztunieó 
się z Fer-arim , posłem z Rimini, k tó 
ry, choć nie należał do pąllaaystów, 
był jednak  bardzo ozynnym członkiem 
m asoneryi włoskiej. Nienawidził on 
również Lemmiego, leoz nie miał od- 
wi gi stanąć do otwarte; z nim  walki, 
potajem nie jednak przyr:;ekł miss Dya- 
nie swGj -j pomoc- Ponieważ wówczas 
ju ż  Lcmmi wydal wvrok śmierci na 
swoją zaoiekłą przeciw niczkę, więo 
bezpośrednie porozumienie się z nią 
było niebezpieczne, s ma zaś m ufiała 
sie ikrywaó. Użyto jako pośredniczki 
pewpej zaufanej osoby w Rzymie 

„Potrzebowałam pewn* oh dokum en

tów, których Ferrari pruyrzekł m- do
starczyć, ; a zaś po skopiowania mia
łam je  zwrócić. Pierw sza przesyłka 
nie była kompletną, prosiłam więc o 
uzupełnienie je j. Otrzymałam wiado
mość, źe w dniu oznaczonym otrzy
mam nowe panicry. Czy Ferrari po-

Eełnił jaką  nieostrożność. czy też 
emmi lub Crispi niew-adomą mi do

tąd drogą dowiedzieli się o jego  za
miarach, dosy~, źe w przeddzień, na 
samem wyjezdnem z Rim ni do Rzy
mu został zamordowany. Morderstwo 
upozorowa 10 doskonale. Dopuścili się 
go socyaliści, którzy w wy berach, w 
których Ferrari zwyciężył, byli jego 
przeciwnikami. Jestem  jednak pewną, 
że podburzeni oni byli przez agentów 
Lemmiego i stali się jego be«wieane- 
mi narzędziami. Utwierdza j l j  w tem 
przekonaniu okoliczność, że "ap iery  
zostały zamordowanemu skradzione, a  
także, iż mordercy nie mieli żadnego 
logicznego powodu do posunięcia swo
je j zem sty aż tak  daleko. Znc ąc do
kładnie wszystkie in tryg i i prak tyki 
masońskie, nie wątpię na chw ilę , że 
moje podejrzenie je s t najzupełniej uza
sadnione.

„Gdyby inaczej y ło , przecież Cri- 
spi i Lęrami zrob ijby  z tej spraw y 
ogromną bombę. Wszakże Ferrari był 
ty tu larnym  człenkiem wielkiej rady, 
popierał politykę Crispiego. Tymcza
sem dzienniki obydwooh sadziły się 
na to, aby sprawie nie dać wielkiego 
rozgłosu i o ile możności, trzym ać ją  
w półcieniu. Biedny Ferrari padł ofia
rą  mojej walki 1“

Pomimo, że Lemmi, którem u do 
wiedziono, i w nrzeszłości swoje

niejednokrotnie był w zatargu z kry- 
mi* a lu tyką  włoską, złożył niedawno 
godność wielkiego m istrza, miss Dya- 
na utrzym uje, iż je s t to tylko korne-1 
dya i źe nadal pozostaje on głową 
lucyferyan: mu. Do niego bowiem 
świeżo zwró iiła się wielka loża fran
cuska o wybór n astęp cy ' po zmarłym 
je j patryarsze FJoąuecie. Z pomiędzy 
trzech przedstaw ianych, a z pomiędzj 
braci wtajem niczonych w ybranych kan 
dydatów, najwięcej widoków zosłania 
„patryarchą masonów pusteln ikiem 11, 
ma Edgar Monteil. W ładza więc Lem
miego je s t niewzruszona, a wpiyw je 
go na całą masoneryę wszechwładny, 
dzięki tem u szczególnie, że on to osta
tecznie lucyferyanizm  nierozerwalnemi 
węzłami połączył z wolnomularstwem, 
tak, iż dzisiaj każdy wtajem niczony 
mason ipso facto je s t i być musi ozci- 
oielem Lucyfera.

Ciekawy szczegół podaje miss Yaug- 
ban z dziejów lucyferyanizm u, a mia- 
nowic’e, ze adepci jego  zdawien da
wna, ze szczególnem zamiłowaniem 
upraw iali alchemię, a niektórzy z nich 
życie całe stracili na poszukiwaniu 
osławionego „kamienia filozoficznego“. 
Czynił to swego czasu Tomasz Vaug- 
ban, Fuldd, Helwecyusz, ba! naw et 
poprzednik Lemmiego, papież lucyfe- 
ryańsl Albort Pi-k, nie tracił na
dziei, że ada mu się zdobyć sekret 
robienia złota. W ogóle zabobon i naj- 
ondaozniejsze praktyki, według świa- 
deotwa autorki pamiętników, kw itną 
wśród m asoneryi dzisiejsze’ w n a j
lepsze.

Niepodobna za miss Dyaną powta
rzać wszystkich szczegółów, niektóre

z nich wkraczają poprostu w sferę 
obłędu. Źe podobne odkrycia w wyso
kim stopniu in teresu ją  opinię publi
czną, a mianowicie tam, gdzie w pły
wy masoneryi rozwielm oźniły się i 
jaw ną a zaciekłą walkę wiodą z Ko
ściołem i religią, łatw o się domyśleć. 
Niemniej jednak  trzeźw a i spokojna 
kry tyka katolicka w aży je  z wielki 
oględnością. Jako dowód przytoczym y 
tu taj głus bardzo poważnego organu 
„L’Arai du C lergś“, w którym  czyta 
my, co następ u je :

„Źe masoni w tajem niczych swo
ich zebraniach oddają cześć szatano
wi, stw ierdza nietylko liczny zastęp 
świadków, których prawdomówność 
nie ulega wątpliwości, ale także i ró
żne publikacye samych wolnomularzy. 
Kult złego ducha je s t praktykow any 
w lożach pod rozm aitą formą — okul
tyzm u, palladyzmu, satanizm u i lucy
feryanizm u. Co do rewelacyj mis Vaug- 
han, nie ulega kwestyi, że znane je j 
były  prak tyki na„ wyższych stopni ma
soneryi, że przeto pisać o n :cb może 
z całą znąjomością rzeuzy. Zanim się 
je j  odkrycia odrzuci, należałoby do- 
wraśó, że pisze niepraw dę. Dopóki to 
n ie nastąpi, pam iętniki je j zasługują 
na wiarę, ja k  wspomnieliśmy bowiem, 
zna przedmiot, a  na każdym  krokn 
okazuje się nozoiwą . prawdomówną. 
W ogóle należy unikać dwóch cp-ze- 
cznyob ostateczności — wszystko w 
czambuł odrzucać lub w szystko bez
krytycznie przyjm ow ać4*.

Pam iętniki miss D yany pojaw iają 
się peryodycznie, w m iarę więc tego 
nie omieszkamy zapoznać czytelni’ ów 
z zajm ującą ich treścią. Ch
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cież to wie najlepiej — czyż kobiety 
um ieją się przyzwoicie zachowywau 
P ija  to  i pije tą w hisky bez przerwy 
póki nie legnie pod stołem. Słusznie 
mów: ę, czy nio? To taż  jedynie mąż 
czyźn zawsze tylko mężczyźni".

Klub ma sale urządzone z nadzwj 
czajnym smakiem w domu samego 
prezydenta Ma fa « łka teatram a, pa 
kój szachowy, bilardowy, dc kart, czy 
telnia, w k tórej sią znajduje piąć wła 
snych zawodowych dzienników — oto 
co może klub ofiarować do rozporzą
dzenia panów złod2.ejcw i to we 
wszystLie d~ i bez w yjątku i o każdej 
porze czy to dn a, czy tbż zwłaszcza 
w np jy. Właściwym przecież dn em 
klubowym jest tylko jeden dzień w 
tyg( idmu.

Sobotą, niedzi aTę i pońiedziałe 
trzeba było już  naprzou. wyeliminować, 
bo .wóweząs mają wszyscy pai. w e  
pełne rące roboty. Są to dnie, podcza 
który oh najw iększe sumy znajdują uę 
w  rąkacl owycL oscb, a ktarym i po
nowie złodzieje naw iązują jednostró.i 
ne rokowania, Czwartek je s t  d i ’ |m 
bila: i u  d la . pr. (sważnei w1 ąkszc “ĉ  u ń 
dyńskich przemysłc wców a stąd dniem 
złotym  dla gildy włamywaczów. P ą- 
tek  je s t dni air feralnym i n ikt nie 
zdoła nakłonić czł inka ki ab u, aby 
w tym  dniu  odw idzj wspólny lokal, 
w tym  dniu bowiem najwięcej dziel 
nych Łowąrzyszy wpadło w rące pcli 
cyi. Pozostawaiy tedy tylko wtorek 
środa do rozporządzenia, p że znaozna 
wiąkszogć głosów, ńa ogpilnem /zeb ra
n iu  oświadczała nię m  oierw zym , 
przetp tez w torek wynieś ono do go 
dnosci, dnif Klubowego. Ziazu sacho 
wyrwano ,si^ i bawiono w kiuble zbyt 
n isfoni ie, ale przewodniczący znulaz f 
wkrótce dóść energii, aby żywioły ha 
łaśliwe u: nnąć stanowczo i bezp^wro 
tnie, a  od chwili dążyła insty tu  
cya, mieuaUnnie 1 z powodzeniem do 
zajęę-E. s ta r  ^w ska „między najbar
dziej, dystyngow anym i Klukami sto
lic y --^ - jak  tw ierdził jego prezes z 
usprawiedliw iona durni, Pr* jwodni- 
czący . zresztą zażywa tak w;oIki i po 
wagi w cechu złodziejskim, że bywa 
w ' spornych wypadkach najcząśme 
wzywany na pdubfw nego  sędziego 
W naj,w ąkszej liczbie wypadków stro 
nyr godzą sią na wyrok polubowny . 
tylko laz  sią zdarzyło, że dwr j wła 
mywacze ncftanow ili osobiście sj ór 
m iędzy sobą załatw ić. Włamali s i ,  oni 
do jednego . tego samego ml szkama 
z dwóch różnych stron, nic o sobie 
nic wiedząc. No każdy przecież poj
m ie że trudno rozstrzygnąć, komu po 
słusuności „należała zdobycz z *ego 
m ieszkania1*. Na j  )der dzień więc usu
nięto lekóracye ze sceny klubowej i 
zmieniony ją  na teren walki na kuła
ki. Wogóle z w yjątkiem  tego w yjad- 
ku, sale klubowe służą t j lk o  : w yłą
cznie przyjemności, k tórej dostarczają 
niemało wieczory koncertowe. Me ją  
one zupełnie charakter wieczorków 
złożonych z numerów lekkich a zaba
wnych, w klasycyzm n ik t sią tam nie 
bawi. W kupletach , ja k  s,ią samo 
przez sią rozumie, nie brak nigdy 
aluzyj do „zawodu" słuchaczów i zja
dliwych docinko^ dia polieyi. Te osta
tn ie  cieszą sią stała n ą  większą popu
larnością. Pewien komisarz policyjny 
był raz obecnym na przedstaw ieniu 
pantom iny „Konstabl jako włamywacz1' 
i  śmiał sią do rozpuku z drastyczne 
go komizmu tej sztuki. Nawiasem 
mówiąc, ęą w klubie znakomite siły 
w tym  kierunku, mianowicie pewien 
m łody złodziej kolejowy, karany do 
tąd  zaledwie To czy 17 razy, je s t  w y
bornym  komik, om i mógłby na Każdej 
scenie zrobió karjerą.

Często ustępują m iejsca przedsta
w iania lekkie poważnym koncertom, 
a wówczas całonkom klubu rozsyła sią 
speoyalne zaproszenia na produkcye 
„złodziejskie towarzystwa filharm_mj- 
nego" które pod wzglądem wykona
n ia może iść w zawody z każdem in 
nem  towarzystwem  muzycznem w Lon 
dyni©, oprócz tego je s t  w klubie mała 
ale wybornie zorganizowana orkiestra, 
używające ńajlepszycn i rozumie sią 
kradzionych instrum entów . Prezes 
k lnbu sam je s t  Wirtuozem na fiecie, 
to też nt jego oześó skr°dziono pod
czas osta tn iej 1 udyńak j  wysfawy 
muzycznej najlepszy flet z gablotki 
wystawowej Gościnne występy zagra
nicznych m istrzów nie są też rzadko
ścią. Mistrzowie ci muszą naturalnie 
należeć także do złodziejskiego cechu, 
ale to nie je s t  tak  w r lk ą  rzadkością. 
Są przemóż całe towarzystwa, złożone 
z najlepszych sił artystycznych, a je  
dnak w szyscy są złodziejami i zło
dziejkami. Tow arzystw a te  podróżują 
zwykle po kontynenc ie i zazwyczaj 
posiadają w swym gronie jak ąś  „otar" 
gwiazdę, której zadaniem jes t p rzy
wabiać ofiary dla stowarzyszony sh. 
Pewnego dnia występował w goś-inie 
znakom ity skrzypek i wprawił audy- 
t-oryum grą  swoją w iaki zachwyt, ie 
jednogłośnie postanowiono mu „w i- 
mieniu k lubu “ ofiarować c«nnego 
Stradiyariusa, k tóry  na "azie jeszcze 
znajdow rł się w  zbiorze pewnego znc 
nego zbieracza starych instrum entów . W 
dwa dni później raź go tam  nie było, 
lecz wręczony został wybornemu 
skrzypkow i na aksam itnej poduszce 
w raz z wawrzynowym wieńcem.

Na scenie złodziejskiego klubu kul
tywowano też  yyższą komedyę, " aby 
takie przedstawienia umożL vić *o- 
zwolono wyjątkowo w stępu do klubu 
także kobietom Narazie wyższa ko 
medya zakończyć s ij  musiał® skut
kiem smutnegb wypadku. Pierwszego 
amanta, dawnego aktbra niemieckiego, 
którego już  w  ojczyźnie niem ieckiej 
za jaką kradzie i ko1 “żeńską na dłuż
sze więzienie skązanc, zamknięto n ie
spodziewanie w ostatnich czasach i

Londyi e na siedem la t do tw ier
dzy za jak ieś ■’* iększe przestępstwo.

Najśw.Btnie-szyn dniem w histo- 
ry i zabąw londyńskiego klubu złodzie

jów, był dzień przedstaw ienia Szeks
pirowskiego „Ryszarda 111.“ Wielu ko
m isarzy policyjnych desti łr j KK z m - 
kle zaproszenie na tę  uroczystość, k tó
ra  niestety choć Dod względem arty
stycznym  nic nie pozostawiała do ży 
czenia nawet dla wybiednlsiów tea
tralnych, smutno się zakończyła. Lniom 
wprzód dokonano włamania się w ęk- 
szego kalibru jr city londyński ej, ko
ro więc tylko po ostatniej ecen.a „Ry
szarda 111“ zapadł) kurtyna odprowa
dzono tego strasznego króra do m ę- 
zieraa, bo padł* nań ijksadijionei-po
dejrzenie, że tó o t  oię dcpuśoił wspo
mnianego włam ania się. D etektyw  za
opatrzony w rozkaz uw ięzienia,' miał 
tyle względów dla sztuki, że poczekał 
z wykonywaniem  go do końca sztuki.

Stosur ik polieyi do k lubuzło  dziej- 
sk ieg j je s t  możliwie jak najkordyal- 
niejszy, n ic .je s t  też rzadkością, że 
ten lub ów detektyw  dorzuć i s-woję 
cegiełkę do artystycznych .produkoyi 
klubu i w ten sposób odjktca s*ę w 
hum orystyczny sposól panom złodż.e- 
jom  zi ich satyryczne wycieczki >rzC- 
ciw polieyi.

trzanymi. Podobnie obeiążająto zeznaje i re 
szta świadków.

Ogółem nańągnał Aksenberg 17 firm 
handlo/ijch Przesłuchiwany tłumaczy się 
b.rdżo naiwnie, twierdzi mianowicie, że mu 
wszystkie tówźry pokładziono.

Uszei Bruł jest ^spółWinnym z tego 
powodu, ponieważ unrywał u siebie częsó
tOWn-S\V.

B.a roiprewj” powołano 3« świadków, a 
potrwa ona'pięo dni z rzędu.

Przewodniczy p. radca Chyliński,' oska- 
rza prokurator Czerwiński, / ksepberga bro
ni dr. Hjrowitz towarzysz* j«go dr- Go 
tacki. ;

m \ m

Stosunkam i polsko-rosyjskimi ząi- 
m uje się nieustannie Noićojc Wremię. 
W ostatnim  artykule, poświęconym 
tem u przedm iotow i, zwraca uwagę na 
stosunki kościelne. D ^lenrik ten są- 
•dźi, iż najpożądańSzym na nem p rlu  
środkiem byłoby odpolszczenier katoli
cyzmu, czeg< nie będzi . można osią
gnąć bez zgody W atykanu, gdzie ato
li niezbyt chętnie „zrw zygnowanooy z 
1 lolonofilskich tendencyj na korzyść 
Rosyi“; bez zgody zaś W itykanu. u- 
rzeczyw istnienie tej m yśli „zaostrzy 
łoby jeszcze bardziej ju z  i tan dosyć 
nieprzyjem ne stoaunki v dziouzinie 
religijuo-kościelnej katolików Kra^u 
zaoboanieg^ Zamm jednak  mugłouy 
to nastąpić, rząd rosyjski mow nien 
śię domagać: 1) nom inacy. biskupów
z pośród tej narodowości, która je s t 
dominującą w obręl ie każdej dyece- 
zyi rzymsko-kutolickiej ; 2) odpraw ia
nia nabożeństwu dedatkowege w tym  
języku, jakim  móWi przeważna część 
mieszkańców danej parami, w miejcie 
dotychczas używanego ęzyka polskie
go; 3) wykładów nauki religii dla 
dzieci katolickich w ich 'ęzyku ojczy
stym. Co do tego ostatniego punktu 
m ożnaby sobie ży -zyć, aby rosyjskie 
władze szkolne “Hoiały się zastosować 
do uwag Notioj- Wrcnua i zaprowa
dziły np. vrykład relig ii w  szkołach 
średnich na Litw ie i Rusi w języku 
ojczystym uczniów wyznania katolio- 
kiogo, albowiem obecnie nczyć się. jej 
m uszą v. języku  rosymkim, chociaż 
nie masz tam  wcale katolików rosyj
skiej narodowości. Notcoje Wremio do
maga się także podnieś.stiia wpływów 
cerkwi i kleru prawosławnego w zie
miach litew sko-ruskich, a w’ęc ra
dowania nowych cerkwi, pizebudowy- 
Wama starych i lepszego uposażer a 
kleru prawosławnego, aby podnieść 

ago znaczenie społeczne i postawić 
gc pod względem społecznym i towa
rzyskim  na  równi z duchowieństwem 
ratolickiem. Na polu szko'ne u sądzi, 

iż nie należy żałowaó środków, aby 
szkołę rosyjską postawić tamże na 
naieżnem  stanowisku, a tern samem 
zapewnić je j pożądany wpływ na lu
dność innuplemienną. Nareszcie dia 
dobra sprawy rosyjskiej w tym  kraju, 
należy stw orzyć ognisko rosyjskiej 
jeszcze wyższej oświaty na Litwie,
, więo przenieść uniw ersytet z Dor
patu — gdzie on obecnie stracił wszel- 
ie znaczenie, zarówno ogólno-cywiii- 

zaoyjne, jak  i narodowo rosyjskie — 
do Wilna, k tórą to myśl n ejednokro- 
tn ie  ju ż  poruszano w sferach kompe
tentnych. Utworzenie przy przyszłym  
uniwei sytecie wileńsuim  wydziału te 
ologicznego powinno zastąpić miej ;re 
irawosławnej duchownej akaaem  ', ja- 
liej od tak  dawna domagają się p ra

wosławne sfery klerykalne.

Z  Izby sąaowei.
Lwów ćt. 27 maja.

(Oszukańcza kryda).
Dziś rano rozpoczęła się trzecia w tym 

roku kadeneya sądów przysięgłych rozprawą 
przeciwko Abranamowi Aksenbergowi, o- 
skarżonemu o oszukańczą krydę i Uszerowi 
.łriih o współudział w tej zbrodni. Akśui- 
berg założył we Lwowie na wiosnę r. 1893 
sidep towarów iatrzanych. Aż do marea 1894 
posiłkował się bardzo małym kredytem, 
długi spłacał dość regularnie, dopiero od 
tej pory używać zaczął krętym na daleko 
większą skalę, tak że gdy z końcem marca 

894 taan bierny jego majątku wynosił 
2362 zł., w sierpniu tego samego oku 
podniósł się do 14.054 zł

W październiku 1894 zawiesił Aksenberg 
wypłaty a sąd otworzył konkurs Ho jego 
majątku. Pokazało się wtedy, że długi jego 
wynosiły już 16.606 z ł , star czynny 2641 
zł- niedobór zatem blisko 14.000 zł. Ponie
waż księgi handlowe Auenberga wykazują, 
że w ciągu tego krótkiego izasu sprowadzał 
on na kredyt od kupców lipskich i galicyj
skich olbrzymią ilość towarów futrzanych, 
ponieważ dalej w tych samych księgach nie 
ma wcale pozycyj, wykasującycn Jakoby 
Aksenberg towary te sprzedał, a przy rewi- 
zyi nie znaleziono ani kawałku filtra; istnie
je zatem uzasadnione podejrzenie, że Vksen- 
berg towary ie ukrył

Podejrzenie to nzasadnia zresztą oał, 
szereg świadków, przesłuchanych w śledz
twie. Do nich należy Salamon Bardach, któ
ry zeznąje, że jednego dnia widział jeszcze 
sklóp Aki enberga pełny, nazajutrz zaś był 
już zupełnie próżny, nie podobna zaś przy
puści, ażeby mógł u ciągu jednfego dnia 
sprzeuać wszystkie towary.

Inny świadek Dawid Schlichten, widział 
jak Aksenberg przewoził ze sklepi, do mie • 
sikania trzydziści pakunków z towarami fu-

Uzas odnowić przedpłatę
na  G azetę  N a r o d o w ą

która W y n o s , .

na prowincyi
m iesięcznie
kwartalnie
półroeznje

we Lwowie
1 zł. 50 ct. 
ł  , 50 
9 .

a
ń

2 zł. 
fi
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Dla preuuuioratoró * O a z . N a r .  
odstępujemy dwutyroduik illm trowany 
dla kobiet „ NOAL HODY“ po cenie 
wyjątkowo zniżonej, a to za 1 z ł  90 ct 
kwartalnie lub 40 ct- miesięcznie. Nie
mniej- wszyscy nasi, prenumei>iorow:ę, 
mjgą otrzyinyw ó poniżej połowy ceny 
bo za 3 5  ct. m.esięcznie, a 3* zł. kw&r 
talnie tygodn ir satyrycznó-humeęystyczny 
„ S z c z u te k u.

K R O N I K A .
Lwów d. 2*1 maja.

P osiedzenie  k a d /  m iejsk iej odbę
dzie s’ę w czwartek dnia 28. bm o goazi- 
nie 6. wieczorem.

Uztertjh kandydatów n ., radnych 
miejskich mają wyboroy lwowscy do wybo
ru przy dzisiejszych ściślejszych wyborach 
2 członków Rady. Są nimi: prof. Placyd 
Dziwiiski, prof. br. Roman Gostkowski, 
krawiec Franciszek Kordys i introligator 
Aleksander Getritz. Głosy oddane na innych 
kandydatów uważane będą za nieważne. P. 
F. Kordysa komitet mieszczański zrazu i 
połączone korporacye rękodzielnicze postaiio- 
l/iły popierać a nawet uchwałę taką obwie
ściły wyborcom, ale gdy p Kordys katego
rycznie się zrzekł kandydatury, postanowił 
komitet mi iszozański popierać pp. Getritza 
i Gostkowskieg( Natomiast komitet powsze- 
enr.y poh-ca pp Dziarskiego i ftostko^r- 
skiego. -

Zbrodni dopt szczono się wezorajsz go 
wi eezora na - ul. Snopkowskiej. Nieznanego 
dotąd nazwiska lobietę uderzył mąż ozy 
brat, w każdym razie Ktoś z rodziny tak 
ezule ryskalem po głowie, że kość czaszko
wa pękła, a mózg sic otrząsł, Nieszczęśliwa 
kobieta straciła natychmias. przytomność. 
Odwieziono ją  do do szpitala, gdz. i zapewne 
wkrótce zakończy życie a w całei sprawie 
wdrożono energiczne śledztwo.

Jeden z niąjstńntjaiejszych w żyeiu 
społecznym - faktów zanotowała w;zorąj k r  
niKa policyjna. Schwytano mianowicie nie
jakiego Dawida Sznajdra na gorącym uczyn- 
kn sprzedaży pary lejc. Sam w sobie' ten 
fakt nie byłby karygodnym, po^ejrzar em się 
ednak wydało kupującemu lejce, a znajome
mu Szną’dra, skąd ten ostatni mógł do ta- 
ki. go skarbu wartości 1 zł. dojść niepopeł- 
niwszy jakiejś nieuczciwej. spekulacyi. Zawe
zwał więc pomocy stójkowego, ras em Śznaj 
dra przypr iwadzili na mspekcyę policyjną, 
gdzie Sznajde” bezzwłocznie przyznał się do 
sradzii ży, motywując ten postępek ostateczną 
nędzą i dokuczliwym głodem. Mimo tak 
smutnych okoliczrości trudno było uwolnić 
Sznajdra, prawo jest surowe, trzeba go było 
zamknąć- Zresztą i litość nakaz., wała to u- 
czynić, bo w więzieniu policyjnem kaimią 
przec:eż uwięzionych.

Po nitce do kłębka doszedł do zegarka. 
P. Kruczkowskiemu skradziono zegarek w 
zimie. Zł idzieja son pytano i osaczono w wię
zieniu, ale po zegarku ani ślrd nie został. 
Zeszłegt tygodnia schwytano innego zfodzie- 
a, u ktorego przy rewizyi znalezione zega 

rek, a że był złoty, posiadacz zaś jego nie 
miał pozoru człowieka, któryby uczciwą pra
cą do takiego zbytkownego przedmiotu mógł 
dojść, zakwestyonowano go i przecuowano 
w . .ohiwum policyjnem. Dowiedział się o. 
tem p. Kruczkowski i z opisu poznał swój 
zegarek. Tym sposobem doszedł do niepospo
litej sławy, bo taki człowiek, któremuby 
lwowskie rzezinreszki coś ukradły; a który
by Dmszedł do posiadania swej własności 
napowtat, jest rzadkim okazem w naszym 
mieści.

Podczas ślubu w Kościele 00. Dominika
nów skradzient pnie młoaej z kieszeni pu-

Robof nlcy blaehiliSCJ we Lwowie, 
zażądali od swoich pracodawców pod zagro
żeniem strejku, ażeby czas pracy trwał dzien
nie' Wk dziesięć godzin i ażeby wynagito-, 
dżenit d«i»nne było takie sare w zimie, jak 
w lećie

Nory, * ktacya te le g n fu  otwartą zo
stanie z amem 1. czerweą w Miiowce pow. 
Żywiec ąrzy tamtejszym urzędzie pocztowym.

Z ap l"śi osobiste, foseł do Rady pań
stwa Włodzimierz Gniewosa bawi we Lwo
wie, biorąc1 udział w praoaci. komisyi retvi- 
zyjnej krakowskiego To w izystwi . wzai mn.

Slttb pańny Mafyi br. ftomusz ranOwny,
córki Jakóha i Heleny z Petrowiczów baro-

wodu drobiazgowego sporu uderzył DelachaeŁ 
toporem i zabił go. Zapewniają, iż rzeczywi
stym motywem morderstwa miało być to, że 

•Anbęrt hoiał przywłaszczyć sobie zbiór ma
rek pocztowych wartości i 0.000 fr., jakie 
się znajdowały w posiadaniu Delachaefa. Ja
ko podejrzanych o spółudział w tem mor
derstwie aresztowano w Paiyżu małżonków 
Bary. Panią Bary wkrótce wypuszczono, a 
sądzą, iż tsOtae jej mąż nie będził zatrzyma
ne w ares-cie.

Hum r  skazańca. W sobotę zapadł 
pi_ ;d sądem! przysięgłyc w Libercu w Cze- 
cn ch Wyrok przeciw głośnemu zbrodniarzo
wi Kóglerowi. Ława przysięgłych uwolniła 
go ud pięciu punktów oskarżenia, a uznała

nó* Romaszkanćw .właścicieli Hoxodenk; z .%  i ł T O . “ iu ‘br0?‘ ' ,m\ dzy tef  
«. -TOiófein hr. T.asncl rni.mii nh - A r°anl Morderstwa v c8» rabunku, popeł-p. Józefem hr. Lasockim, rotmistrzem uła 
nów, synem Bronisława i Felicyi z Wo 
łowskich hrabiów Lasockich," odbędzie - :ię 
dnia 6, czerwca w Wiedniu w kościele Zba
wiciela.

Pożar. Ż Ożydowa piszą nam : " Dnia 
24 bm. o godz. lOYa jano spostrzegłem ze 
staęy, kolejo w ej w Jżydowie kłęby dymu, 
unoszące się nad miastt zkiem Olesko. 'Za
brawszy kolejową sikawkę i kilku radzi ru
szyłem żydowskiemi Hónmf do ognia. Ogień 
wyouchJ w przyśiółkii miauteczka Oleska, 
tak zw.: Cegielnia ' Kiedy przybyłem, na 
miejsce około godz. 12, zastałem \ płomie
niach cztery zabudowani), wraz z domem 
mieszkaln; m goep0a».za Mikołaja Tureźyma- 
ka i trzy zabudowania M^hał" Mandiukr 
Przy ogniu, jak to po wsiach zwyde bywa', 
z wyjątkiem po iżkodowaLycb i kilku żan
darmów nić byłe nikogu. Ki idy ogień został 
zlokalizowany przez rozebranie szopy przy
tykające' do palącego się domostwa, przez 
co chronione oostały sąsiednie gęsto położone 
budynki od pożaru, zwróciłem się do Komen
danta źandormeryi z zapytaniem, ;zy gmina 
Oleska ńie posiada ei _awKi, że takowej nie 
ma przy igniU. ‘ Ten odpowiedział mi ńa to : 

TJ nas takie panują porządki że dla‘bez
pieczeństwa mieszkaćoóvy jest wszystko spi
sane na papierze, ale w wykonanie nic się 
nie wprowadza i ie J zawiadomiony o ogniu 
w kościele podczas nabożeństwa, udał się 
natychmii st do wójta, Teodora Orynzczaka, 
nakazując mu zaraz - sikawką wyruszyć na 
miejsce wypadku, a jego dotychczas (po go 
dżinie 2 p i poł.) jeszcze nie mau. Ładne 
stosunki! Ciekawym, kto też ma dbać d do
bro mieszkańców gminy, jeżeli wójt ak je 
sobie lekceważy. Siniało mogę powiedzieć, 
że gdyby nie sikawsa ż półtora mili odta 
głego Oźydową i poświecenie e;ę trzech żan 
dan w a miaro wicie komendanta posterun 
kn Wincentego Ziemiańskiego i jego towa- 
•zyszj Jana P.drzchalskiegc i Jana Rusmko 
ta przy upale w tym dniu pauującym, roz
szalały żywioł raógłby był (rzybrać olbrzy 
mie rozmiary. Pożar wzniecił wyrostek pa
lący fdzier w kącie papierosy. W ogniu 
spaliły się dwie świnie i cielę. Szkoda nie 
był uDezpieczoną Maryan H.

fow odzie Qa SląsAu yrusk a
2 Berlina telegrafują nam poa anieni 27 bm. 
Nadeszły już przerażające szczegóły o na
głych ulewach i powodziach w sobotę popo
łudniu na Śląsku pr isKm. Najgorzej było 
w Gliwicach, gdzie niwy most zerwało, a 
T 60 domów z ogrodami bł to zalaio. Rz ka 
zrywała kamienne brzegi zŵ oje, dostała się 
nawet do tamtejszei drukarni. Jak nugte 
spadła powódź, widać stąd, #ę w pewne, 
golarn> gości namydleni musieli u::ekaó, 
nawet obetrzeć się czasu nie mieli Podobnie 
było w Strzebie, gdzie tor kolejowy na ] rce 
strzeni stu metrów woda zburzyła, w Świ
dnicy i t. d., gdzie też kilkoro ludzj u- 
tonęło.

W Kakisbadzie — jak trRgiufuje nam 
poa d. 27 bm. profesor uniwersytetu lwów 
skiego, dr. Aleksander uanowjcz — urządzili 
w środę 2 n bm. bawiący lamże na kuracyi 
Polacy z GaUcyi uroczyste żałobne nabożeń
stwo za spokój duszy ś. p. arcyksięcia . Ka
rola Ludwika. W nabożeństwie tera wzięła 
udział nader liczna publiczność

3m utna  tragodya; Telegramy donio
sły nam już o samobójstwie Kaz;mierzą Suł- 
kiewicza w Wiedniu. Głód tc wtrącił go w 
fale Dunąju. Historya tego młodego człowie
ka jest w zraszającą. Jeszcze przed awoma 
laty Kazimierz Sułkiewioa był porucznikiem 
ułanów \ Gracu. fr'am pozna'! 16-letnią tór- 
Kę nadleśniczego i oboje młodzi pokochali 
się całem sercem. O małżeństwie jednak ani 
myśleć nie mogli, gdy:' żadne z nich nie 
posiadało majątku ani snmy potrzebnej na 
kaacyę. Rozkochany Sułkiewicz jednak zde
cydował się na krok stanowczy; wystąpił z 
wojska, przyjął posadę sekretarza w cyrku 
Sidólego i ożenił się z ukochaną. Młoda żo
na zaś wstąpiła również do cyrku jako 
jeżdezyni i tak rok cały jeździli z cyrkiem. 
Po ioku ednak, gdy cyrk Sidolego przeniósł 
się do Tryestu, oboje stracili ehlib. Przenie
śli się więc dc Wiednia i tu Sułkiewicz 
szukał za  jakierakc’wiek ze, radni mieni Nie 
mógł jednak znaleść żadnego zarobku i mło
de małżeństwo cierpiało coraz większą nę
dzę. Ostatnie cztery miesiące poprostu ciągle

nionego na Oybinie. Na tej podstawie ska 
zał sąd Kcglera na kare śmierci przez po
wieszenie. Wyrok ten przyjął skazany z u- 
śmiechem na twarzy. Na uwagę prezydenta, 
że przysługuje mv brawo odwołania, odrzekł 
Kógler śmiejąc się :

pominają — ornamentaoyę ludów bar
dzo dzik'cłi, jak ie  widz>eć można ua 
wyrobach np. mieszkańców Afryki, 
Australii, tudzież wysepek Oceanu Spo
kojnego.

Wszystko to wypowiadam z naj- 
wiąkszemi zastrzożemam: : dla osądź* ■ 
nia bowiem podobnej rzeczy potrzeba 
wielu lat obserws cyi, pracy i rozm y
ślań, a nie — kilku wizyt.

k iźclym razie wyroby zakopań- 
skie niezmit m ie ostro odrzynają sią 
od wszelkich innych i — zwrac ją  u- 
wagę le z  względu na to, czy ktn lu 
bi je  lub nie lubi. Każdy musi p rzy
znać, że w owem Zakopanem „coś u- 
rodzilo s ię“, nie przesądzając zresztą 
wartości ani przyszłości tej nowiny.

Otóż je s t bardzo ciekawem to „ro
dzenie się“ rzeczy nazwanej Izis 
„stylem zakopańskimij' Kolum! m  Za
kopanego był niezapomniany d r. Cha- 
łi biński. On nEtieżał do najpierwszych, 
którzy badali ciekawą tę okolicę pod

— Nie, panie prezydencie, ja już karę5 względem geo- i mineralogicznym, bo- 
przyjmuję; mam tylko jednę głowę, a nią tan.cznym zoologicznym i — tanogra- 
karę opłacę. , fioznym. Wiedząc, ż ram nic pjdoła

Kogler złożył potem głęboki ukłon irzcd gromow: procy, jr.kiej wymagało zba
danie jedpej nęazn i wioszczyny gó-
W n  ■ n  i T  1 f- \  1 I  r ,  n  I ł ł  — ——. .  _ I    f    * X  1 F W V

ławą przysięgłych l poszedł za żandarmem. 
Pc brodze ztytacił się dn sprawozdawców 
dziennikarskich, mówiąc:

— Przysporzyłem panom pracy nie ma
łe, Sądzę, że będziecie panowie o mnie pa
miętać Już czas, abym zrobił testament. 
Woźnemu sądowemu zapiszę parasol, po któ
rym mnie wyśledzono, klucznikowi daruję 
buty, a komisarzowi policji, który mnie 
przychwycił, radbym zapisać stryczek, na 
którym mnie powieszą.

Skłoniwszy się potem prźed dziennikarza 
imi wyszedł Kogler z powegą że‘ sali

gilares z drobną kwotą, pierścionkiem i kar
tka zastawniczą która tak widać była miłą! d cierpieli i doszło już do tego,, ie, Sui.
właścicielce, żc nawet do ślubu ją z sobą 
wzięła.

SpotKało się wezoral dwóch żydów na 
Zielonych rogatkach jeden z Bełżca, > drugi z 
Nawaryi i poszli prosto do pogotowia poli
cyjnego, ponieważ ten z Bełz. uKradł owe
mu a Nawaryi 10 zł i zamkmętjgo ku 
tarka

Cie&awa rzecz, czy i kto się zgłosi po 
lisa, który się przybłąkał wczorajszego rana 
do browaru Szmelkesa. Właścicielem tego 
stworzenia okaże się zapewne jak'ś Niemiec, 
kiedy chytre stworzenie prosto do piwa 
trafiło.

Prosty sposób zabierania cudzych rzeczy 
wynalazł sobie niejaki Czerny. Siedział w szyn
ku obok dopiero co poznanej słnżący, zobaczył 
na jej palcu pierścionek, poprosił o pozwo
lenie oglądnięcia go, a dostawszy w ręce 
wyszedł z szynku i nie wrócił. Kolumbowe 
to odkrycie w dziedzinib “łodziejstwa przy
płać1' Czerny — tak samo jak Kolumb — 
więzi niem i szykanami władzy.

Coś się stało wej orajszego rana rozwo
zi cielom chleba. Nie wyszumiały im widać 
święta z głowy i takie sobie gonitwy urzą
dzali po ulicach, że trzech musiano skazać 
ni grzywny w polieyi, a czwartego niej a

kiewicz żebrał na ulicy chleba. Aby wre
szcie położyć kres tej swojej męce i uwol
nić od swojej osoby żonę, której utrzymać 
nie mógł, samobójstwem zakończył swe ży
cie. Wdową po nim zaopiekowali się jej kre
wili, ale jest ona wskutek niedostatecznego 
odżywiania tak osłabioną, ,i trudno, ąjiy jej 
życie uratowano.

Markiz de .Ioaillef świeżo miano
wany francuskin ambasadorem w Berlinie, 
spokrewni on; jest j  rodzinam polskiemi. 
W latach szeaćdzń siątych wydał następujące 
książki: r,a Polognc ei ses fjrohtierai{u
„ flcnri Yalois et la Potoaneu i „Poesie 
polonaise.u

Zw lókł Jl knrrze . W Courville pod 
Oheo: bonrgi im zoista1, onegdaj aresztowany 
podróźpj, który! na kolei w P&ryźu badał 
kuier, zawierający zwłoki człowieka. A, jszto- 
w“ujr oświadczył, że nazywa się Jastel, is 
n: J wiedziitł, cc fiufer' zawiera i że j-igo 
przyjaciel Bernard powierzył m t ter kufer 
z prośbą t wysłanie go do Ci uryille. Wdro
żono dalsi sn.trwt śledztwo; zamieszkały W 
I/aryżii Delachaef ptży był 4 n iczelnik.-im 
departamentu bezpieczeństwa do Cherbourg i 
sunierdził, ii w kufrze znójdują się zw,ło i  
jęg. 26 letniego lynfa, który mieszkał W Pa

ki ego Gudza zą przejechanie małego dziecki >ryżt na nie Pefgolcse Według dalszych 
na ul Kazimierzówskxej i złamanie mu no-{wiadomości o tym senzacyjnym vypadku, 
gH nawet zamknąć w aresztach policyjnych zgłojił się niejaki Aub«rt i wyznał, iż z po-

O f E A S Y .
Za pośrednictwem naszego pisma złożył 

dla Sybiraka „Mieczysława": WP- Czekoń- 
ski z Ozortkcwa pozostałą resztę i obiadu 
składkowego 1 zł 73 ct.

Głosy publiczności.
(Rubryka płatna po 50 ot. xa yieisz drobnym 

dnikieml

Poczuwamy się do rnmiienr eg o- obowiązku 
złożenia Wielmożnemu Panu dr. Stachiewi- 
czowi obok osobiście wyrażonej podzięki też 
w tej drodze naszą serdeczną dozgonną 
wdzięczność za Jego niezwyrłą troskliwość, 
gorące umiejętne zajęcie się synem naszym 
w tegoż bardzo poważnych chorobach w 
króttóch odstępach po sobie następujących, 
a to : w zapaleniu płuc, zapaleniu nerek i 
zapataniu kiszek — odwiedzając chorego 
dziennie po kilka razie., nawet' w późnej go 
dziuit nocnej i nie szczędząc trndów przy
prowadził gc stosunkowo w krótkim czasie 
do zupełnego zdrowia.

F rc n c iszko w it K iern ig o w ie .

Styl 2.akopańsk!
Bolesław Prus op“ iująo otw artą o- 

beonie w W arszawie -wystawę mebli 
sty low yoł, poświęca następujący roz
dział „stylowi zakopańskiem u“.

Działem, k tóry mocno rzuoa się 
w oczy. je s t zbiór wyrobów w „stylu 
zakopsrsk im “. Czy „scyl“ ten  prz iżyje 
swoich twóiców —■ to inna sprawr,, 
ale że je s t  ogromnm ciekawy i nąu- 
cZajscy — to fakt.

Każda rzęoz na świecie ma jaKąś 
formą i pow erzchowność“. O ile zaś 

w te, formie i powierzchowności uwy
datnia się ja ta ś  „wyraźna cecha", o 
tyle dana rzecz ua — „styl“. Dla 
przykładu weźmy nosorożca . — ży
rafę. Nosorożec ma głowę grubą, tu 
łów grupy, nog. grube, a skórę — na 
gł nwie, h,a tułow iu i ns nogach fał- 
iziaitaj, rakby spękaną. Żyrafa zaś mi
nogi długie, szyję długą, tułów długi, 
a skórę — centkowaną. Otóż każde 
z tych zw ierząt me swój własny 
„sty i“: nosorożec — gruby i ciężk’ 
ży rrfr — wydłużony i wyim ukły. Ale 
styl ,„o\ężki“ je s t  właś iwością m etyl- 
ko nosorożca, leoz i słonia, jak  styl 
„wysmukły “ należy nie tylko io  ży ra 
fy, ale ,np. i do sarny. Jakaż więc ró
żnica istn ieje  nnęduy nosorożoem a 
słoniem z jednej, ą żyrafą i sarną 
s, drugiej strony. Ogóż nosorożeo obok 
grubych form ma powierzchowność 
„spękaną", a słoń gładką; żyrafa obok 
wysmukłośc. ma powierzchnię „cent
kowaną" a  sarna — jednostajną.

Możuudj więo powiedzieć w ogoie, 
ż e : sty l objawia się w formie i po
wierzchowności i że — typ stylu za
leży od formy, a odmiana — od po
wierzchowności. Przejdźm y teraz do 
najprostszych ludzkich wyrobów, ja 
kimi sąi naozynia i sprzęty. Garnek, 
szklanL-, miska, dzban — m ają to 
wspólnego, że każde z tych naczyń 
mi, formę „kolista"; zaś łóżko, ława, 
stołek, skrzynia w tem znowu są do 
s/ibie podobne, że forma każdego z 
nich przypom ina ,prostokąt",

Otóż hożemy powiedzieć krófko, że: 
styl "iaczvń objawia się liniami i pc- 
wierzchmam krzywemi, a styl sprzę
tów — liniam i prostem i i płaszczyzna
mi. Typowe naczynie je s t  okrągłe, ty 
powy sprzęt jes t równo1 egłośoienny. 
Rozmaita zaś odmiany sprzętów i na- 
ozy’1 zależą od ich — powi irzchownr 
ści, k tóra może byc ? gładka, pomalo
wana, porysowana, a nawot okryta 
iłaskorzeżbą.

Czy „styl żakopaaski*' je s t „typem “ 
czy ty lko „Odmianą" — twierdzić nie 

ęc” |. Przy biurku, znajdującem s ię  na 
W ^śtnwn, iciany boczne nie są pio 
nowe, lecz pochyłe, eo hyp-by d c ’0 
oryginalnem, gdyby nie p r lyporninf-j 
htaro-egipskich budowli. Przy kub- 
tach znowu, robionych w sty la  ża- 
topańskim*, uderzają niezwykłe usz- 
ra, k tó u  prżypon uaja . t Lówki 
sKrzynców czy bosetli ?-.. bądziłbym, 
że w stylt) żakooań3kim nie tyle od
znacza się foima, ile „powierzchowno! 6 
Wyrobów". W każdym razie "ysunki 
te  i  Tóżna kombin»cye znaozków przy-

ralsk iij, Chałubiński ściągał do Zako 
panego ludzi bystrych pokazywał 
im różne osohliwośo. tego kiaju. Dzię^ 
ki czemu, po Chałubińskim itzyszio 
xdlku aowyói ludz*: bardzo pracow ity 
B ror:sław ęl w ski, wysbcD. ■lkształ- 
cońj dr. Matlakowski _ artysta  pełen 
gu,xialnycx błysków — Stanisław Wit- 
k Wicz Ci > że 'i nie mylę się; trzej 
ludzie wyl ojiali styl akopańsk: ma
jąc dzielnych pomocników w hraoinie 
Raczyńsk j, paniach • DęoOwskiej i 
Lilpopówbj, nrofesórze RararćW skii 
p Gnrtowskim  i t, d

im,

Oŝ atnii v idjnośd
Z Paryża nachodzi. >się pogłoski o 

przesilenii ministeryaluei ponieważ 
m inister skarbu oświadczył się zasa- 
d r ozo za podatkiem  od ren tj francu
skiej, przez co utracił zaufanie prezy
denta ministrów, k tóry  je s t  przeciwny 
tej reformie. Również stanowisko n r- 
n istra  m arynarki ma być zachwiane.

Telegramy parys ie donoszą: Mi
nister spraw r -g r . II*notaux otrzymał 
d. 25. bu od francuskiego konzula na 
Krecie telegrara, który donosi o zna- 
zny-h zaburzeniaon w Kandyi, wywo

łanych atargam i między ludności, 
h: eści/ańską a mahometańską. iya 

żądanie dano tan i wydał m inister ma
rynarki i zkaz ahy krążowieo jeden, 
stojący obecnie na kotwicy w orcie 
smyrneńskim. odpłynął do andyi (sto
li ęy Krety) celem ochrony obywateli 
franouskich.

edle późniejszego telegi„m u pa
ryskiego wiadon isfci z Krety brzmią 
barda) ponuro. \ iłuierze tureccy wy- 
oiągąlą chrześciran z domów i mor- 
u y- ich bez litości. RaWasi (służba 
zbrojna) greckiegc i rosyjskiego kon- 
zulatu zostali w yn ordowc m. W rzezi 
niedzi'-1 ej brali również udział żołnie
rze wojska regularnego.

W I .uthymnos żołnierze tureccy da- 
ej plądrują domy chrześcijan. Komu- 

nikacya pocztowa i telegrafiozna z 
Krętą zabroniona, jedy  ie konzulom 
wolno używać tych środków komuni- 

acy, iyr>£.
Rząu włoski wysłał jeden  krążowieodo Krety.
2 Aten donoszą, że Rada mi*1 strów 

zbiera się dzisiaj w celu nar rdzeniu 
813 djąó położeniem na Kreoie.

Mir ster prezydent Delyanis zape 
wini deputaoyę Kreteńczyków, że rs ąd 
grecki wypełni swój obowiązek.

Rada państw a.
(iplegr. „Ga*. N»r.*j

' V m h  ń  27. maja. 
Izba posłów odbędzie dziś posie

dzenie. Nadto przed przerwą z powo
du zebrania »ię delegbeyj oćb ią s.ę 
jeszcze posiedzenia w czwar ek i x 
flątek

Rząd ma zamiar, aby budżet na r. 
897 uohwaliła Rada państwa jeszcze 

w obecnym swoim ikładzie i  w tym  
względzie ma zapaść aecyzya ni. kon- 
''erencyi przewodniczących klubów par
lam entarnych.

Mówią, że Izba panów zamierza 
poozynić jeszcze zmiany co do jaw no
ści w oszacowywaniu podatku docho
dowego. W ten sposób ustaw a o po
datku dochodowym wróci raz jeszcze 
do Izby posłów.

Austryacka deputacya kwotowa od- 
uędzie w czwartek posiedzenie, nf 
którem  referent Beer przedłoży, odpo
wiedź na renuntium .

Na ju trzejszem  zgromadzeniu po- 
stępoy >reformowego klubu posłowie 
Ęxner i .Kojpp mówić będą o wystą- 
pienra posło w Suess, i Noskego i k k  - 
bu zjednoczonej lewmy.

, . W iedeń d. 27. maja.
Dziś ul ju tro  ma zapaść decyzy» 

cc tego, ja i  długo jeszcze ob rada  
w_ będzie Rada państwa. Przade- 
wszystkiem załatwiona ma być usta- 
T Y?rz j !n"i^ca Wiedniowi dzęśó po- 
datk y konsm r eyjnyoh, następnie u- 
stawa o podatku giełdowym. Młodo- 

56S1 żądają, aby załatwiono także 
rstaw ę 0 swojszczyżni*.

ManKesł carski.
(Telegr. „Gaz. Nar ’*)

Moskwa a 27 maja.
Carski manifest koronacyjny pona

wia przyrzeczenia nieustaw auia w i racy
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na drodze rozwoju państw a rosyjskie
go, utrw alenia wiary, dobrych oby
czajów i prawdziwej oświaty. Manifest 
zapewnia rozm aite opusty podatkowe, 
m iędzy innemi zniżenie na la t dzie
sięć podatku gruntow ego o połowę, 
oraz zniżenie lub też zniesienie roz
m aitych ciężarów. Manifest odpuszcza 
karę więzienia wszystkim uwięzionym 
za mniejsze zbrodnie, z wyjątkiem  
tych, k tórzy ukarani zostali za k ra
dzież, wymuszenie, lichwę, lub za wy
stępek przeciw bezpieczeństwu czci 
albo zdrowia.

Manifest dozwala skazanym na o- 
siedlenie na Syberyi, udać się do od
leglejszych gubernij w głębi Rosyi i 
przebyw ać tam  lat dw anaście; po dal
szych dziesięciu latach mogą oni obrać 
dowolne miejsce pobytu w Rosyi, z 
wyjątkiem  jednak  gubernij, w których 
są m iasta stołeczne, przyczem nie w ra
cają do praw obywatelskich. W ięźnio
wie, przebywający ,w dalszych guber
niach lub w Syberyi, m ają zniżenie 
kary o trzecią część; skazanym  na 
więzienie dożywotnie zamieniona bę
dzie kara na 20 lat więzienia.

M inister spraw wewnętrznych o- 
trzym ał upoważnienie, ażeby w poro
zumieniu z m inistrem  sprawiedliwości 
przedstaw ił wnioski idące dalej po za 
ogólną amnestyę względem skazańców 
politycznych dobrze się prowadzących, 
a mianowicie co do przyw rócenia im 
praw rodowych i dziedzicznych.

Nieprzedawniające się przestępstw a 
polityczne, jeżeli od chwili ich popeł
nienia minęło la t piętnaście, nie mają 
być już  więcej ścigane.

Przestępcy z K r ó l e s t w a  p o l -  
s k i e g o i g u b e r n i j  z a o h o d n i o h ,  
o ile przy  popieraniu ostatniego po
w stania niedopuścili się zbrodni za
bójstwa, rabunku i podpalenia, m o g ą  
p o w r ó c i ć  d o  o j c z y z n y ,  gdzie 
po złożeniu przysięgi wierności pozo
stawać będą przez trzy  lata  p o d  
n a d z o r e m  p o l i c y j n y m .

TELEGRAMY.
Tarnopol d. 27 maja. 

W iadukt koło Żołn owca na prze
strzeni nowo budującej się kolei Tar- 
nopol-IIalicz o 20 m etrach rozpiętości, 
runął w sobotę zupełnie rozsypiając się 
w gruzy. W iadukt niedawno ukończo 
no ogromnym kosztem. Wypadek nie 
pociągnął żadnych ofiar w ludziach.

W iedeń d. 27 maja. 
Nadinżynier nam iestnictwa Stefan 

J a n i k i e w i c z  otrzym ał przy sposo
bności przejścia w stan spoczynku ty 
tu ł radcy budownictwa.

Dyrektor seminaryum nauczyciel 
skiego w Rzeszowie Roman W i m p e l  
1 e r  zamianowany został dyrektorem 
żeńskiego seminaryum nauczycielskie
go w Krakowie.

W iedeń d. 27 maja 
Presse odpiera pewne publicysty, 

ozne usiłowania, dążące do mięszania 
się w spraw y personalne służby admi
nistracyjnej. Dziennik ten wykazuje, 
że władza wykonawcza musi pod każ
dym warunkiem stać zdała od prądów 
chwili bieżącej. W skazując na zasługi 
hr. Kielmansegga położone około Au- 
stry i dolnej i Wiednia, zaznacza Pres
se, iż wszelkie kombinacye, o zachwia
niu stanow iska hr. Kielmansegga jako 
nam iestnika Austryi dolnej, nie mają 
zgoła żadnej podstawy.

W iedeń d. 27. maja.
Wiener Ztg. ogłasza ustawę, zmie 

niającą ogólną ustawę górniczą z 23.

m aja 1854, tudzież rozporządzenie mi 
nisterstw a finąnsów w sprawie wyko
nania ustaw y z 14. maja 1896 o eme
ryturach urzędników i sług państwo
wych, tudzież pensyaoh wdów i sierót 
po nich.

B erlin  d. 27. maja.
Z powodu koronacyi carskiej od

było się tu  uroczyste nabożeństwo i 
parada wojskowa, podczas której ce- 
carz miał przem ow ę, kończącą się o- 
krzykiem na cześć cara.

Belgrad d. 27. maja, 
Wbrew doniesieniom urzędowym 

zapewnia radykalny Odjek, źe zarówno 
przedstawiciele stronnictw a liberalnego 
jak  i radykalnego odmówili wzięcia 
udziału w komisyi konstytucyjnej.

Rzym  d. 27 maja. 
Konsystoryum papieskie ma się od- 

jyć z końcem czerwca celem obsadze
nia nuncyatur. Ojciec św. zamierza 
rilka nuncyatur obsadzić prałatam i 
z włoskiego episkopatu, a między te- 
mi także nuncyaturę wiedeńską.

Rzym  d. 27 m aja.
Z Massawy donoszą : Major Nerazzi- 

ni odjechał do Zeili (na terytoryum  
anglo-egipskiem), gdzie złoży karaw a
nę, z k tórą wedle polecenia rządu po
wiezie pomoc jeńcom włoskim w Szoi. 
Jak  słychać Nerazzini ma misyę ukła
dania się z Menelikiem o wypuszcze
nie jeńców na wolność.

R zym  d. 27 maja.
W dalszym  ciągu debaty nad bu

dżetem wojskowym postaw ił Im briani 
wniosek, aby parlam ent zniżył o pół 
m iliona k redy t na w ydatki afrykań
skie i w ten sposób objawił zamiar 
zarzucenia kolonii afrykańskiej.

Prezes gabinetu Rudini sprzeciw ił 
się tem u wnioskowi, gdyż rząd nie 
ma zamiaru zarzucać tej kolonii, lecz 
przeciw nie chce ją  w znanych gran i
cach wzmacniać zarówno pod wzglę
dem wojskowym jak  i adm inistra
cyjnym,

W imiennem głosowaniu odrzucono 
wniosek Im brianiego 169 głosami prze
ciw 24.

Na końcu posiedzenia zawiadomił 
prezydent Izbę, że jeneralny adwokat 
wojskowy wniósł prośbę o zezwolenie 
na sądowe ściganie jen . Baratierego.

P aryż  d. 27. maja.
Z powodu koronacyi carskiej od

było się wczoraj w tutejszej cerkwi 
rosyjskiej uroczyste nabożeństwo.

Prezydent Faure wysłał do cara 
następująoy telegram :

Pospieszam złożyć Waszej Cesar
skiej Mości najszczersze życzenia, któ
re cała Francya dla sławy i powodze
nia Rosyi żywi i k tóre składam u W. 
C. M. stóp, zapewniając c mojem głę- 
bokiem przywiązaniu.

P aryż  d. 27 maja.
W Melun miał były m inister p re

zydent Bourgeois mowę, w której o- 
świadczył: Demokracya powinna się 
przedewszystkiem  dla dwóch myśli za
palić : 1) dla reformy podatków z pro- 
gresyjnym  podatkiem doohodowym i 
2) dla rewizyi konstytuoyi z pozosta- 
wieniem senatu jako ciała kontrolują 
cego, ale tak  przeobrażonego, iżby ża
dne zatargi z Izbą posłów zachodzić 
nie mogły. Odpowiedzialność m ini
strów  ma być dokładniej określoną i 
ułożonym sposób przy uchwalaniu nie
ufności gabinetowi. Bourgeois pragnie 
rządu silnego, jako  stałego punktu  dla 
oryentowania się w polityce, odrzuca 
socyalistów kolektyw istycznych, i za
pewnia, że pozostanie wierny zasadom 
wolności ludzkiej i indywidualnej wła
sności. Ostatecznie — kończył Bour
geois — obowiązek socyalny polega na 
tern : sprowadzić suwerenizm ogółu dla 
bezpieczeństwa wszystkich z osobna

A kw izgran d. 27. maja.
Na międzynarodowym kongresie 

górniczym w Akwizgranie delegaci, 
reprezentujący 960.395 głosów, p rze 
ciw delegatom, reprezentującym  
126.000 głosów, przyjęli postawiony 
przez angielskich, niemieckich, fran 
cuskich i belgijskich delegatów wnio
sek, żądający zaprowadzenia w gór
nictwie ośmiogodzinnego dnia robocze
go zarówno dla tych  robotników, któ
rzy pracują na powierzchni ziemi, jak  
i dla tych, którzy w podziemiach. Dla 
tych ostatnich ma w tych ośmiu go
dzinach być wliczony także czas po
trzebny do spuszczenia się do szybu 
i do wyjazdu na pówierzchnię ziemi. 
Nadto przyjęto  wniosek, domagający 
się ustawowego zniesienia pracy ko
biet w przem yśle górniczym.

K onstantynopol d. 27 maja. 
Konzulowie rezydujący na Krecie, 

w sprawozdaniach swych podnoszą, że 
głównymi sprawcami krwawych walk 
ulicznych w m iastach i w targnięcia 
m ahom etan do domów chrześcijań
skich są zbiegli z kraju  mahometanie. 
Konsulowie przedstaw iają sytuaoyę ja 
ko bardzo krytyczną i oświadczają, że 
jeże li nie nadejdą obce okręty, to  nie 
będą mogli użyczać obywatelom swych 
państw  skutecznej obrony. Anglia, Ro- 
sya i Francya wyszlą pancerniki na 
brzegi Krety.

Porta wysyła 6 batalionów i 2 o- 
k ręty  wojenne.

Naznaczone na dzień 29 maja zwo
łanie sejm u kreteńskiego dozna zape
wne zwłoki z powodu wzm agających 
się rozruchów.

Dotychczas obliczają stra tę  wojska 
tureokiego na 120 ludzi.

Kopenhaga d. 27. maja. 
Podczas gdy król wyjechał wczo

raj konno na przechadzkę, rzucił się 
ku niem u jak iś człowiek i kijem  ude
rzył króla po nodze. Król zaw ołał: 
czyż nie znasz swego króla?

Sprawcę ujęto, ale nie zbadano do
tychczas jego identyczności ani jego 
zamiarów.

Nowy Y ork d. 27 maja. 
Znowu donoszą o straszliwym  orkanie 

mianowicie z Des Moines w Jowa, gdzie 
pięć m iast i wiele mostów kolejowych 
zburzy ł; 40 osób zginęło.

Dział ekonomiczny.
— W ystawa d ro b in  i królików  w 

Ja ro s ław ia  obejmuje siedm działów: ku
ry — ptaki pływające — indyki, pantarki, 
pawie, bażanty — gołębie — króliki — 
ptaki śpiewające — narzędzia do chown. — 
Najokazalszy jest dział pierwszy i piąty. 
Z rasowych kur najwięcej znajdujemy ga
tunków bardzo nośnych, jak: Lezhorny wło
skie, Langszany, Ramelslochepy i w i. W 
dziale tym premiowano zarząd drobin w Sta
rych Czerniowcach za Plipmouth Rocks sre
brnym medalem ministerstwa rolnictwa; p. 
Maryana Bogdanowicza w Ryszko wej Woli 
za przepiękne okazy tej samej rasy bronzo- 
wym medalem ministerstwa; dalej za Lang
szany p. Emilią Makares srebrnym meda
lem ministerstwa rolnictwa; Józefa Szrombę, 
naczelnika stacyi w Bobrówce, listem po
chwalnym ; S. Frisera, z Lubaczowa, bron 
zowym medalem ministerstwa. P. Hempel, 
cukiernik w Jarosławiu, otrzymał list po
chwalny za Paduany ; Kazimierz Dobrowol
ski, ze Lwowa, srebrny medal ministerstwa 
za Benthamy; dr. Beill, ze Stanisławowa, 
list pochwalny za japońskie. jedwabiste; 
W. K. Falkowski, ze Zboisk pod Byszowem, 
bronzowy medal Towarzystwa gospodarskiego 
za kury niebieskie; Drohomirecki, listonosz 
w Jarosławiu, nagrodę pieniężną za srebrne 
Laki hambnrskie i za czarne Lafleche i Piotr 
Zubicki, włościanin z Wiązownicy, nagrodę 
za kury siedmiogrodzkie; Rufina Zalaziń 
ska, z Cieszanowa, list pochwalny za kra
jowe ; Kazim. Merczyńska, z Piwody, za 
białe ramelslochory ; Dobiecki z Pełkinia, 
nagrodę pitniężną za krzyżowane Wyandotty 
z krajowymi; Tomasz Wiatr, za pół krwi

Ramelslochery; Michał Chodań za krajowe, 
Jan Golba za czarne Leghorny.

W dziale królików, główną nagrodę dy 
plom honorowy Towarzystwa otrzymał znany 
hodowca W. K. Falkowski ze Zboisk. Króli
karnia wiązownicka była hors concours.

Za kaczki nagrodę pieniężną otrzymali 
Jakubik z Pawłosiowa (krajowe) i za pół 
krwi Rouen.

Za gęsi otrzymała p. Zofia btein z Ho- 
szowa bronzowy medal Towarzystwa gospo
darskiego (gęsi chińskie), p, Friser z Luba
czowa medal bronzowy ministerstwa rolnic
twa (za gęsi endemskie), p. Wincenta Boho- 
siewicz srebrny medal ministerstwa (za gęsi 
chersońskie).

Włościanka Maryanna Maziarek wzięła 
nagrodę pieniężną za pantarki.

Okazałą była wystawa gołębi. Lwowia
nin p. Dobrowolski za swoją kolekcyę otrzy
mał dyplom honorowy Towarzystwa chowu 
drobiu i nagrodę pieniężną, dr. Buli medal 
srebrny i bronzowy ministerstwa rolnictwa; 
Dziadoń ze Lwowa srebrny medal minister
stwa, dr, Obfidowicz medal bronzowy, Ter
lecki z Jarosławia nagrodę pieniężną, Blei- 
cher z Duńkowic list pochwalny, Barano
wski z Krakowa medal towarzystwa rolni
czego.

— Stan urodzajów  w okolicach Lwo
wa jak dotychczas, przedstawia się nadzwy
czaj korzystnie. Tak pięknych ozimin jak w 
b. r. dawno w tym powiecie nie widziano. 
Wprawdzie wskutek długich słót i zimna w 
pierwszej połowie maja, w przeciągu dwu 
dni, na pszenicę rzuciła się rdza, dzięki je
dnak obecnej pogodzie i ciepłym dniom zni
kła zupełnie tak szybko, jak szybko się po
jawiła a piórka pożółkłe dziś świecą napo- 
wrót ciemną zielenią. Miejscami jest cokol
wiek za lujna, to też rolnicy obawiąjąc się 
wylęgania, przeważnie ją zrzynają. Żyta pra
wie wszędzie się już wysypały, kłosy są do
rodne, jakkolwiek na długi okłot liczyć nie 
można. Jęczmiona i owsy ładnie się trzyma
ją, wymagają jednak deszczu, bo wskutek 
długotrwałych słót po siejbie, ziemia mocno 
zaskorupiała, co w wielu miejscach dalszą 
wegetacyę rośliny tamuje. Poprzednia uwaga 
odnosi się 1 do grochu i do bobiku. Nie 
mniej piękną nadzieję rokowałby i rzepak, 
gdyż rośliny są silne i kwitną wcześnie, za
chodzi jednak obawa, że te nadzieje zawio
dą, wszędzie rzuciła się ogromna ilość chrzą- 
szozyków, które łatwo zniszczyć go mogą. 
Najładniejszy rzepak ale nie mniej nawidza- 
ny chrząszczykami, widzieć można w Glinia
nach w dobrach hr. Potnlickiego. Kartofle 
w polu sadzone jeszcze nie powschodziły, po 
ogrodach przez włościan podmiejskich upra
wiane, wczesne gatnnki i które poprzód już 
kiełkowały, miejscami już podgartują. Bura
ki powschodziły dobrze. Rozsada wiele od 
muszek ucierpiała, to też niezawodnie przy 
wysadzaniu jej, brak ten da się uczuć zwła
szcza włościanom głównym producentom ka
pusty. Myszy które w jesieni zdawały się 
grozić nową klęską, zwłaszcza w okolicy 
Szczerca, znikły zupełnie, co prawdopodobnie 
zawdzięczać należy energicznej akcyi jaką 
w celu tępienia ich zarazkiem Loeflerowskim 
przedsięwziął Wydział krajowy i Rada po
wiatowa. ( W. T.)

Trzeba poprostu płukać rano, w po- 
dnie i wieczorem w ypłukać dobrze u- 
sta odolem, i wyczyśoió zęby szczote
czką, a wówczas będzie się miało za
wsze m iły oddech i usta wolne od 
wszelkiego procesu rozkładowego, oo 
je s t warunkiem  ninzbędnym  posiadania 
pięknych, zdrowych zębów.

Wiadomości giełdowe.
W iedeń dnia 27. maja. Przy zamknięciu 

wczorajszej giełdy notowano kredyty 344‘87, 
Kredyty węgierskie 867-—, Unionbank 
—•—, Landerbank 251'—, staatsbany 
341 *37, Lombardy 91-75, kolej północno- 
wschodnia 26350, tytoniowe 171*—, Riraa 
229—, Alpiny 77-60, renta majowa 101 25, 
losy turec. 54 80, Marki 58'75.

F ra n k fu rt dnia 27. maja. Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre
dyty 29250 (344-68), statsbany —1— 
(—•—), lombardy 80 37 (93-24), alpiny 

( -  - ) .
— W iedeń d 27. maja. (Telegram 

d a t. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 m inut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 345 37, węg. zakład 
kredytowy 369-—, anglobanki 154*50, 
lenderbanki 252*75, koleje państwowe 
346*25, eibethal 273-75. akcye ty tonio
we 170—, alpiny 76*60, losy tureckie 
54*90, unionbanki 280-—. ruble 127 25.

Z rynków towarowych.
Sprawjzdinie z targu Zbożowego na Klsparzn.

Kraków 2'h maja. 
Targ dzsiejazy na Kleparzu odbył się przy u 

sposobienia wrgóle apokojnem, zaofiarowanie 
pszenicy i fyta wirosło cośkolwiek przy cenach 

nie wykaująoych wyraźnych zmian.

Płacono pszenicę białą 7-60 do 7-85 zł., czer
woną nową 7-60 do 7-75 zł., żółtą n. 7-45 do 
775 zł., żyto 6-55 do 6-80 zł., jęczmień 
browarny 6 — do 6*50 zł., na paszę 5*40 do 5-70 
zł., owies 5-90 do 6-30 zł., rzepak 0-— do 0-—‘ 
zł. Koniczyna czerw. — do — zł., biała — do —. 
tymotka — •— do —•—, wyka 0-— do 0*— zł. 
bób 0*— do 0-— zł. Wszystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

Z obserw atorynm  szkoły po litech 
n icznej we Lwowie. Dnia 27 maja br. 
Najwyższa temperatura od godz. 12 w po
łudnie dnia 26 maja br. do godz. 7 rano 
d. 27 bm. była —j-25-6°C., najniższa -J-14-2°C. 

Opad deszczu wynosił 0,0 mm.
Barometr stoi w filierze.
Prognoza:

Dziś dnia 28 maja: Wilhelma. — Fte- 
odora.

Przyjechali do Lwowa
Dnia 27 maja.

Hotel Źoria. A. Gniewoszowa z Kon- 
tów, K. Pawlikowski z Czndca, M. Bogda
nowicz z Kosowa, K. Horodyski z Kolędzian, 
A. hr. Starzeński z Dąbrówki, J. Gnoiński 
z Cieszanowa, J. Paszkiewicz z Czukwi, Wł. 
Długosz z Borysławia.

Hotel Europejski. Hr. Mikis z Pesztu, 
hr. Wolański z Bukowiny, dr. Biesiadecki z 
Jasła, I. Zawistowski z Kupozyniec, ks. Przy- 
borowski z Kołomyi, L. Rapacki z Delatyna, 
Fr. Stanek z Wiszenki.

I n d e N t M n e
(Za tę rubrykę redakoya nie odpowiada.)

Zakłady firmy Ernesta Hotopa, dostar
czające całym Niemcom urządzeń cegielnia- 
nych, urządzeń wszelkiego rodzaju fabryk 
cementu, fajansów, drenów, dachówek i t. p. 
dalej urządzeń dla wapienników, a także 
najlepszych cegieł w Berlinie, należą do naj- 
pierwszych w świecie. Konknrują one nawet 
z powodzeniem z tego rodzaju zakładami 
francuskimi i angielskimi. Wystarczy wyli
czyć, co firma ta przedstawiła na wystawie 
bt ! by się przekonać, jak jest jej 
działa. .głą i czego zdoła dokonać.
Otóż tedy Ł wystawie berlińskiej firma Ho- 
topa przedstawiła wiercenia, próby mate- 
ryałów i inne przedwstępne roboty, plany 
cegielń, fabryk, fajansu, wapna, cementu, 
szamotki, fabrykacyę t. z. Yerblendsteińu, 
fabrykacyę dachówek, zakłady szlamownicze, 
zakłady odpylające, ogrzewalnie, kierowni
ctwo budowami, glazury i farby deszczotrwa- 
łe, mieszaniny na gliniane rury, naczynia 
do kwasów i t. d. Obliczenia i próby ko
nieczne i przydatne do rozmaitych celów, 
suszarnie cegielniane, piece cegielniane naj
rozmaitszych konstrukcyj, pieoe dla wapien
ników, cementników i gipsiarń, nie mówiąc 
o niezliczonych aparatach i przyrządach 
głównych i dodatkowych, jakich firma w 
każdej ilości, każdego czasu i w najlepszej 
jakości może na żądanie dostarczyć. Znako
mity towar i dokładność roboty firmy Hoto
pa (Berlin W. Kurfnerstenstrasse 122) po
twierdzają też niezliczone świadectwa zarzą
dów cegielń, urzędów budowniczych i pry
watnych przedsiębiorców.

Lekarz chorób dziecięcych

dr. STANISŁAW M O M ID Ł O M
b. wieloletni asystent kliniki chorób dzieci 
w uniwersytecie Jagiellońskim, po odbyciu 
studyów w klinikach Prof. Wiederhofera w 
Wiedniu, Henocha w Berlinie, Epsteina i t. d. 
ordynuje od 3—4 nl. Czarneckiego 1. 2 
(nad sklepem Wgo Ważnego). Dla chorych 

ubogich od 9—10 rano.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. maja 1896 (c m  środkowe-europejski).

Pociągi przychodzą do Lwowa
pospieszne osobowe

1-80 510 . 8-66 655 930
1-30 845 510 8-55 655 930
510 — — 8-55 930

65-5
510 —

— — 845 8-55 930 6 55

510 1-30
— — 655
— 130 8-45 — 9-30

_ _ 8-45 8-55 930
— 1-30 — 8-55 —

— 1210 8 — —
_ _ 1-51
— 12-10 8 - 1 51
— 1010 8-— 1-51

1210 8- - 1-51

955 —

— 2-01

619

— 7-28

815 5-45
— 5-45

2-18 950 7-42 4-46

•2-34 1005 8-05 5-10
_ 8-03

—
8-26

7-50

110 7-4S
5-28 8-54

S t  a c y e

Z B e r l in a ..............................
Z Krakowa, Wrocławia i Wiednia
Z W a rsza w y ..............................
Z Muszyny-Krynicy via Tarnów 
Z Musayny-Krjnicy via Rzesz.
Z Muszyny Krynicy i Mszany d.

via P rz e m y ś l.........................
Z Chabówki via Tarnów lub

Rzeszów....................................
Z Rozwadowa i Nadbrzezia . . 
Z Rawy via Jarosław . . . .  
Z Mozo Laborcz, Pesztu,vi» Prze

myśl ........................................
Z Chabówki Yia Przemyśl . . 
Z Ławoeznego, Pesztu, Munkaeza

przez Stryj ..............................
Z Hrebenowa od ,#/T do *«/, na
„ S t r y j ........................................
Ze Skolego i Stryja . . . .  
Z Chyrowa yia Stryj . . .  .1 
Z Htanisławowa via Stryj . .\ 
Z Suczawy, Husiatyna, Woro- 

nienki. Berhometbu, Radowieo, 
Kimpolungu, Bukar. i Jass . 

Z Suczawy, Czortkowa, Woron.
Kałusza, Bukaresztu i Jass. . 

Z Suczawy, Radowieo i Czudyna 
(każdego poniedz.) . . . .  

Z Suczawy, Husiatyna, Kałusza, 
Radowieo, Kimpolungu, Jass 
i Bukaresztu (każd. poniedz.) 

Z Sokala i Jarosł..wi. via R,wa
ruska ........................................

Z Bełżca  ....................
Z Podwołoczyek i Brudów na dw.

Podzam cze..............................
Z Podwołoczysk i Brudów na

dworz główny ....................
Z Brzuchowic od do ,5/s i 

od ••/, do •/,
Z Brzuchowic od ’•/, do u /9 • 
Do Brzuehowio od % do */,:

w święta  .........................
w dni powszednie . , . .

J a n ó w ........................................
Do Janowa od ‘/5 do 15/« i od ’/,

Janów ud ’% do M/s . . . .
a w niedziele i święta odcho
dzi ze Lwowa ....................

Do Zimnej wody od •/, do “/, w 
niedzieli i święta . . . .

Pociągi odchodzą ze Lwowa 
pospieszne I osobowe

810
8-4ti
8'40

8-40

3-r.o

2-50

610

6-14

11 od 
11-00 
1100 
11-00

11-00
11-00

2-25

211

4 40 
4-40 
440

410
4-40

4-10

5-22

5 22 
522

215

9-15
915

9-48

9-30

1-20
8-20

9-45
3-00

1-05

1-32

9-55

9-53

*15
9-55

7-22

9*36
9-35
9-35

10-25

7-05

3-00
9-45

6-45
0-45

*•45

645

7-22
7-22

1015

1112

10-45

3-30

1-20
1-32

855
6-25

Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami oznaczają porę nocną od godz 6. wieczorem do 
5. min. 59 rano.

W biurze informaeyjnem e k. austr. kolei państwowych we Lwowie, ul. T'zeciego Maja 1. S. 
' i Hotel Imperia’) jest .przed: iż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zeitawialnych, zeszytów 

do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacye w sprawach taryfowych 
i przewozowych. Czas środkowo europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 minut. Goili. 12 
czas środkowoeuropejski —godz. 12-36 podług zegara lwowskiego.
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Powieść z angielskiego
przez

Mary Humphr ey  Wsrd.

(Ciąg dalszy.)

— Teraz kooham cię za to, że ta 
ką jesteś 1 — wyszeptał z nagłym  wy
buchem namiętności. — Nie mogę je 
szcze się z tern oswoić. Złóż swoją 
dłoń w mojej i powiedz mi jeszcze 
raz, że to wszystko istotnie praw dą 
jeht, iż należymy do siebie, że zawsze 
będziesz mnie zagrzewać do dobrych 
czynów, że chcesz mi dopomagać...

A gdy mu podała rękę, musiała ze
zwolić i na pocałunek, którego odtąd 
miał prawo od niej wymagać. Źe się 
przytem  zarum ieniła i odwróoiła lę 
kliwie, wydało mu się jedynie natu 
ralnie i prawdziwie dziewiozem.

W dalszej rozmowie obdarzył ją  
zwolna całem zaufaniem, a ona czuła

się tem zaszczyconą. Teraz dopiero po 
raz pierwszy wglądnęła w jego we
wnętrzne życie, które umiał ukrywać 
pod swą spokojną, angielską skromno
ścią i bezpretensyonalnem  postępowa
niem. Mówił o swem gorącem pragnie
niu, by na wpływowena stanowisku, 
jako właściciel wielkich posiadłości 
mógł zaprowadzić nowy, lepszy, so- 
oyalny porządek, o którego nastaniu 
zarówno on jak  i Hallinnie wątpił, oho- 
ciaż wiedział, że przewrót ten tylko 
krok za krokiem, nieznacznie może 
postępować. Przeszkody, jakie nowemu 
kierunkowi staw ały na drodze były, 
niezm iernie w ielkie; rozpatryw ał się 
w tem jaśniej i objektywniej od swe
go przyjaciela. Sądził jednak, że przez 
znaczne ulepszenia na swych posia
dłościach, jak  też przez swe w ystąpie
nie w parlamencie przy pomocy je 
dnako usposobionych mężów, ut mu 
się zdziałać wiele dobrego.

— Często pewnie musiałaś myśleć, 
że obojętnie i lekkomyślnie obchodzę 
się z powierzonem mi dobrem ? Ale 
wierzaj mi, ja  ozuję tą  odpowiedzial
ność ; nie lekkomyślność to jest, co 
mnie czasami ubezwładnia, lecz tru 
dność rozpoznania, gdzie leży prawda.

I ona zwierzała m u się otwarcie i 
szczerze. Nie chciała nic mieć na su
mieniu.

— Ludzie powiedzą naturalnie — 
zawołała nagle — że idę za ciebie 
dla twego stanowiska i m ajątku. Czy
nię też pod pewnym względem. Nie 1 .. 
pozwól mi skończyć. Nie wychodziła
bym zą ciebie, gdybym... gdybym cię 
nie szanowała Ale mówię oi otwarcie, 
że skorzystam  ze swego stanowiska.

Rozważ dobrze, oo czynisz. Nigdy 
nie będę łagodną, powodującą się żo
ną. Kobieta, wedle moich zapatryw ań, 
musi zaohowaó swą indywidualność, 
ozy je s t zamężną, bzy też nie. Czyś 
pomyślał, że  ja  niejednokrotnie zrobię 
ooi takiego, oo będziesz m usiał zga
nić i co twoich krewnych wprawić 
może w oburzenie?

— Będzież zupełnie swobodną — 
odparł spokojnie. — W szystko to 
ju ż  sobie rozważyłem.

— A mój ojciec? — zapytała ci
cho. — On jes t chory, potrzebuje l i 
tości i pobłażania. Nie mogłabym się 
zgodzić na małżeństwo, jeślm ym  przez 
nie wyrzec się m usiała ojca.

— Uczucia dziecięoej miłości Są 
dla mnie świętemi — odpowiedział, 
całując ją  w rękę. — Bądź spokojną 
pod tym  względem.

Znowu um ilkli oboje, ona pogrą
żyła się w głębokich myślach o przy
szłości, pełnej ambitnych celów, on 
zaś rozkoszował się swem nowem, nie-

wypowiddzianem szczęściem. Słońce 
zniżało się ju ż  ku zachodowi, powiał 
chłodniejszy w ietrzyk.

— Musimy już  iść do domu! — 
zawołała zrywąjąc się Edyta. - Moja 
służąca powróoiła już  zapewne przed 
godziną. Mama będzie się niepokoić, 
a ja... Ecuszę im opowiedzieć...

— Opuszczę cię koło głównej bra
my — aaproponował — a potem za
pytasz swego ojca, czy wełuo mi się 
z nim yidzieć dziś wieczorem?

Drzewa przerzedziły się, droga 
leśna zbliżała się znowu do gościńca. 
W niejskiem oddaleniu zobaczyli ja 
kiegoś nłodego człowieka, k tóry wła
śnie wchodził do lasu. W ywijając la
seczką, nucił półgłosem jakąś piosenkę. 
Głowę miał odkrytą, a w iatr rozburz&ł 
jasne jego loki. Edyta spojrzała w 
górę, mimowoli zajęta młodą tą, pro- 
mieniejąoą tw arzą. Ryszard stanął 
zdumiony.

Wędrowiec zauważył ioh teraz rów 
nież, uśmieohnął się, poznawszy Ry
szarda i w yciągnął do niego rękę na 
powitanie.

—• Nareszcie spotykam pana 1 W o- 
statnich czternastu dniach unikaliśm y 
się wzajemnie. Nie wydrapiem y sobie 
przecież o c z u !

— Panno Boyce, pani, zdaje mi się, 
nie zuzsz jeszcze pana W hartona —

rzekł sztywnie Raeburn. — Pozwoli 
pani zatem przedstaw ić go sobie.

Młody człowiek ciekawie zmierzył 
swemi niebieskiemi oczyma postać i 
rysy Edyty. Potem ukłonił się je j z 
pewną przesadną galanteryą — nie 
jak  śreaniowieozny rycerz z ręką na 
sercu — i odprowadził oboje jeszoze 
kawałek lasem.

CZĘŚĆ DRUGA.
I.

Pewnej oiohej, mroźnej nocy g ru 
dniowej we dwa miesiące po zaręczy
nach Edyty, lasy i pola w Mellor, 
leżały oblane światłem księżyca.

Zima się rozpoozęła, zanim  jeszoze 
ostatn i liśó zleciał z dębiny jnż  od 
czternastu  dni panowało ostre zimno, 
leoz nie przyniosło jeszcze dotychczas 
śniegu. W ierzby pokrywał lekki sz ro n ; 
bagna, mokre bruzdy na zoranej roli, 
staw y w parku Mellor, były mocno 
zamarznięte. Każdego dnia podnosiły 
się lekkie mgły poranne, odsłaniąjąc 
las w całej jego zimowej okazałości; 
każdego wieczora wybiegał księżyc na 
bezchm urne niebo ; żaden w ietrzyk się 
nie poruszał, gałęzie drzew odznaoza- 
ły  się w yraźnie i ostro w świetłć księ
życa na zam arzniętej ziemi.

Jak  cichą była północ na skraju 
lasu 1

Obaj mężczyźni, siedzący w cieniu 
krzaków na granicy rew iru w Mellor, 
zaledwie od czasu zamienili kilka 
słów, tak  dziwnem i przygnębiającem  
było milczenie natury. Jeden z nich 
był Jim  Hurd, drugi zaś robotnik, syn 
starego Pattona z aomu uLogich. sam  
ju z  onsai sześćdziesiątki, z małą, 
wyschłą twarzą, w idną mimo szero
kich kres kapelusza.

Nic żyjąoego nie poruszało się da
leko i szeroko. Hurd przyłożył rękę 
do ucha, nachylił się naprzód i nad- 
słuchiwał uważnie. Nsraz uczuł wstrsą- 
śnienie i równocześnie usłyszał gM- 
chy, łomocący szmer z w nętrza usypa
nej grobli, n t której obaj siedzieli. 
Zerwał się, przykuonąl i przyłożył 
ucho do ziemi:

— Podaj m: worek — rozkazał 
swemu towarzyszowi. — Słyszysz, ja k  
tu  we środku uganiają? Weź to  tu , i 
obejdź z drugiej strony.

Z tem i słowy podał mu zawiniątko 
z sieciami na króliki. Patton na czwo
rakach podpełzał przet niską groblę i 
zarośla do lasu.

(C. d. n.

K r a r c a l y ,  J t ę t a n n l e s b i ,  3 M ! m  w i o s k a ,
p o i ®

t ( d  f c o M i f  M I K O Ł A J  L U D W I G
ulica Akademicka L 3 (otok Banku hipotecznego),
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N a  c z e r w i e c !

KSIĘGAMI! KATOLICKA

Dra miMILKBWSKIEGO
w  K u s k o w ie

poleca Lsiążkę p. t.:

MIESIĄC
NAJSŁODSZEGO

pracz O P ro k o p a , Kapucyna.
Jestto jedyne nabożeństwo do N Serca 

ieznsowego wielh..n drnkiem; na. aje się 
więc przedewszystkiem dla osób o słabym 
wzroku.

fiena egzemplarza 80 centów, w trwa
łej i pięk_jj oprawie złr I *40. Na pono 
nalużj aołąezyi ŹO et.

Postumenta przed piec
z narzędzi: imi

złr. 2-8C.
Tace lane

przed piec
od 85 et., niblowa- 

wane od 2’20.
Przystawki

i  >>eryjkaui'
brązowane po złr. 

2-50, 3‘5Ó, niklowa
ne od złr. 3'80.

K ubły  n a  w ęyle
zwykłe od złr. 1*40, 
z pokrywą metalową 

od złr’. 2'20

A N T O N I  F A L S K I
handel żelazny 

I/wów, plac M aryacki I. 9. 
Osobny m agazyn mebli żelaznych

na pierwszem piętrze.

Piuro n a u czy cie lsk ie  Henryki T e isse y r e
dawniej śp. Anjtft Dembowskiej 7718 

Kraków, Kolejowa I
umieszcza nauczyciel’, guw ernant 
ki i bony wszelkich narodowości 
z dyplomami nauczyc., m uzyką 

i kilkoma ^ązykami.

7973

T n  O  7 }  przerabiam każde najir-cniej 
Imd  4  Ł.\% zbite materace zupełnie jak 
nowe- Stare kołdry przyjmnję do pokrycia.

JÓZEF SCHUSTER
Lwów, ulica Kopernika 1. 7.

D R v B N E  O G Ł O S Z E N I A  p n  I  c t .  o d  w y r a ż a

P a te n t o sta tn i JM
U l * f t H r n t Y  * fabryk krajo-

w *  NM> j f  wjrch i  angiel- 
sk ie h , co tygodnia '-wieże p rzesy łk i,

otrzymuje i poleca
S T A N I S Ł A W  G Y B R I E L

we Lwowie, plac Halicki 1. 3.

V7A SEZON LETNI 2 pokoje i knchnia 
i 4 z komul etnem umeblowaniem. Łycza
kowska 15. 400

PUSZJLi hermetyczne FI iischi anna do 
transportowani 1 mleka o pojemności 

V, 1 l ‘/j » U  3 4
>50, 1-60, 1-70 1-85, 2-—, 2'20, 2’40, 2-70

5 .8 10 .5,, 2( 25 3Q itr.
3-—, 4— , 4-75, 5 75 6-25, 7-—, 8'— złr.
poleca Pi tr  Chraąst ki, handel ;eląza,y 
we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw 
katedry).

zdolny zaBtąpió uczciwie właściciela w zu 
pełności obecnie Barn nsłngi wymówił, 
poleca się ”(t l, lipca 1896. Na żądanie 
może wcześniej słnżye. W. Oby oko,. Sądo
wa Wisznia. 107

DOW now m ujro{t*w blisko £ »owa do
sprzedama *a 1.800 złr. Adres : Admi- 

nis «cyi „Gazetr Narodowej*. 403

pOBTEPIAj.’ e aganeli 120, Pianino 
180 zł. Żuliiiskieso 9, Kalinowski.

DO N AJĘCIA w. Brwehowicach . jo 
koję razeir lub częściowo. Bliższe. 

Łyczakowska 1. k5, stróż wsbaże.

jkj a CCZYCIELKA  do klas wyższych 
i » muzyki, języków obcych , 'żuka umie
szczenia. Lwów, nlica Skarbkiwska 43 
drzwi UL, Klemkiesutił. ... A01

Rośliny dywanowe
czerwone , niebieskie, żółta i białe tanio 
ma na Sprzedaż Ogród hanaiowy w Lubyczy

J U a n r a l i b  Lwów.taćteca w jelicie 
• l \ C t p i  a l l R  i n i t n u n e n t i  > m u
z y c z n e  i samogrające. Cenniki bezpłatnie.

Najprzedniejsza wiosenna

Bryndza liptawsta
W handlu 7916

8t. Markiewicza we L w o m .
świeży, parą gotowany, przew/r—rny, fiu 
zniżonych cenach itr 5--- , 6 —, 7*50; dla 
chorych j samego drobiu ii dzik.ego ptac
twa po 10 złr. kilo. Łapszyn — Brzezany.

Wiktor Berger, Lwów
Akademicka 8.

Rowery S t
fabryk krajowych. Faeho-1 
wy wartat reuaracyjny.

Cenniki rewerów i przybo-ńw gratis.

W s p a n i a ł e

goździki zKlattau
odznaczone naiwr^izemi nagrodami W Ber
nie, Bru iseli, Go tz, Kuttenbergu, Eonig- 
gratzu, Lyonie, Pillnie, Praaze, Cieplicach 
i we W e ^ in .  Polecam moje duże r tym 
roku bogato r(,«krz»wione (pewne) kwitną
ce zapaBy a mianowicie: 12 gatuniów zł. 
3'-50, 25 gatunków! zł. 5'50, 50 gntnnków 
zł. 10, 100 gatunków zł. 19. Pełne bogato 
kwita, ce goździki < grodowi 12 gatunków 
zł. 1-25 25 gs 4  2-60, 50 gai. st. 4 50,
100 gat. zł. 8. Róże wysokopienne : 12 gat. 
zł. 5-50, 25 gat. zł 11, 50 g a t zł 21. 100 
gat. zł. 40; nisko) ienne : 12 gat. zł 4, 
25 gat. zł. 7 75, SO gat. zł. 15, 100 gat. 
zł. 28. Róże moje aą jedynie w najlepszych 
gatunkach, prawie [zawsze kwitnące. Kata

logi .ia żądam, gratis i franco.
J o s t i f  W a l t e r  7861

Special-Nelkenzflchter, Klatta Bohmen).

KotwionoLlBlment.Causlclem.
x apteki Richtera w Pradze 

uznano jako saakoalto  nżmlorsa- 
tao t aaoleranlo; po eeni* 40 kr., 
TO kr. i  1 Ł  do nabyeia wo wsiya- 
fkioh aptakaoh. Tego powaioohalo 
«lubloao|o iro ik a  domowogo a»- 

sawsze krótko a wąifeira

ite jjtaa . Llniawt i  Ja ta d H *

I 4 J* butelki opatrzono 
rką fabryczną ,;kotwioą“ 
aó ia  prawdziwo.prawi

Wektora apteka 
pod lutym lwom w Pradn.

nZADUA BÓBR teoretycznie wykształ- 
I*  eony ro ln ik , z 22-letnią

W SZCZAWNICY willa i pensyonal 
Marv; Biernackiej Najprzyjemniejsze 

miejBce pobytu. Cały rok otwarte. Zgło- 
Bzei ia listowne. 377

KUKSA WAKACYJNE przygotowujące 
do egzaminów wstępny^, na ezyeie, 

ski<’ prowadzone będą w Zakładzie Ma 
ryi Bielskiej, Lwów ulica Pańska 5.

Lwów, ul. Kopernika I. 2

p rz; t r ń i  r e j f j i i e j :
Jak  długo zapas -wj star zy 

sprzedaje wy sortowane
• . i ■

II
n iżej po łow y cen y  w artości.

'  _ i •

Lwów, ul. Koperniku I. 2.

IEMIOWANE medalami tntki Niemo- 
j owakiego r> wszędzie do nabyeia.

YNTROLIGATOKSKIE ROBOTY wy
■A konnje porządnie i t?ii# to u n d, ulica 
Kochanowskiego 1. 1 , dawniej właściciel 
handlu papierowego przy Dliey Kamiennej.

P ROŚBA. Weteran z r. 1863 i b. wię
zień Btann, który dźwigał owego czasu 

ciężkie kajdany, a dziś sij tułaczy, podu- 
isdły na zdrowiu, pugnąc się "dać do 

kąpiel, uprasza rodaków c przyjście z po- 
_  .„a, pod i'dresem Admini stracyi „Gaze
ty Narodowej".

R ę k a w i c z k i
angielskie 

skie i męskie 
Szpilki do karawat najnowsze. Wy
roby skórzane poleca po rsajumiarko- 

wańszych eenacn
TAN CHLEBOWM1E

ul. Halicka 4 , obok kaplicy Boimów. I
Bulion

RĘKAWICZKI
oryginalne angieHkie i francuskie,

. ój Ytctorla. stebnouane damskie 
złr. l -50, męskie f'50 — polecają
GÓRSKI I  SZYDŁOWSKI

Lwów, nlac Maryacki
(róg  H e tm ań sk ie j) ,

Adolf Silberstein
O ptyk] 1 M eohhni

■ w e  L w o w i e  385

nltca Karola Łndrtka 1. 9,
róg ulicy Sykstnsldej.

Główny skład dla Galicyi z pierw
szorzędnych fabryk przyrządów opty
cznych, mechanicznych, fizykalnych, 

matematycznyoh. 
Urządzenie dzwonków elektrycznych 

i telefonicznych v miejscu i na 
prowlncyi.

Wszelkie naprawy mechaniczne i 
optyczne uskutecznia się w naikrót- 
szym czasie i po najumiarkowań- 

szych cenacb ___

W osłabieniach, zaniku siły lerwo-
rej (impotencji) wyświadcza c. k. uprz. 

kie8zonkc.wy aparat galwaniczny nieo
cenione usługi.

0 F *  System prof. Volta.
Przez lekarzy zalecony. Prospekty w K o 
pertach za midesłauiem marki za 10 ct.

J .  A u g e n f e l d ,
elektrotechnik 754

Wien, IX., Tiirkenstrasse 4.

T S T a j l e p e z e

kwargle ołomunie&kie
po złr. 1 90 franco do każdej Btacy;^ po
cztowej w skrzyneczkach wyi_yła firma 

Leopold Graul w Bisenz (I >ra*a).
Przy większych zamówieniach VTr. 4 po 52 
et. aa kopę, Nr. 5 po 70 ct. loco Biseńz. 
Ia ogórki kwaszon po 80 et. kopa, p n l

IW O N  IC Z
ZAKŁAD ZDROJOWO-k ĄPIELOWY i KLIMATYCZNY
położony w uroczej nodkamaekiej okolicy wśród lasów szpilkowych (410 ,atr. 
n. p. m.) poleca znane ze swej skuteczności szczawy słonc^dowe, kąpiele jodowe, 
borowinowe, zimne i zabiegi hydropatyczne, oraz zakład gimnastyki leczniczej.

Urządzenia wzorowe, wszelki# wygody, dobi i restanraeye, tanie w i
ktuały, zd'jwe szysti powietrze i wyborna woda źródlana do piui!

Ha sezon 1896* r. przybywa l  dom mieszkalny o 44 pokojach.
Nadto odnowiono gruntownie urządzenie łazienek kl. 1.; rozszerzono 

znacznie oświetlenie felektryozne Zakładu i zakuńiono znowu wielką ilość no
wych mebli t t. p.

Lekarzem zdrojowym jest dr. Kl, Dgbiek (Lwów, Piekarska)
S«zor trwa od 20 maja do końca września.

W szasie od 20 czerwca db 20 sierpnia nie przyznaje się uwolnienia 
od taksy zdrojowej — przed 20 czerwca i po 20 merpnia są ceny mieszkań 
znacznie zniżone.

Bezpośrednie połączenia kolejowe z Krakowem i Lwowem ze staeyi 
Iwonicz — poczta i telegraf w samym Zakładzie.

Broszury z szczegółowym opisem, podaniem wskazówek leczniczych 
i cennikiem rozsyła opłatnie, tndzież wszelne zgłoszenia załatwia

DyreKcya lakłaau zdrój.-kąp Ulowego.

I  M a r j ó w k a

I
L. 1383.

O g ło s z e n ie  k o n k u r s u
8011

Zgodnie z reskryptem Wys. Wydziału kraj. i 17. kwietnia 189*. LW 89.8&0 
rozpisnje s.ę niniejszem konkurs na posadę leLarza ok.ęgcwego w Koropuu (dla g ji 
Koropiee, Ostra, Nowosiółki ko opieeka rorehowa. Ścianka, Puźniki. Znbrzec i Ko- 
śmierzyn) z płacą roczną 500 złr. z funduszu powiatowego i ryczałtem na koszta 
podróży 300 złr. z funduszn kraiowepo.

Lekarz okręgowy w Koropeu jest obow.ązany ntrzymywać aptekę domową.
Ubiegający się o tę posadę winni wnieść należyeb udokumentowane podania 

do tutejszego Wydziału powiatowego najdalej uo 15. czerwca 1896.
Do "udania należy dołączyć: ■ 8011
l i  metrykę nrodzenia że petent nie przekroczył 40 lat
2) aypiom doktora medycyny nprawniająey do wykonywania praktyki lekar

skiej ;
3) świadectwo lekarskie potwierdzone przoz c. k. eKarza powiatowego, że pe

tent jest dostatecznie fizycznie' zdatny do pełnienia funkoyi lekarza okręg yego.
4) świadectwo z odbytej najmniej dwuletniej praktyki w zawodzie ieka: skim ;
5) świadectwo moralności >

i wykazać się, że petent ma prawo obywatelstwa anstryńekiego i zna oba języki 
krajowe.

Z  W y d z ia łu  p o w ia to w eg o
Bnezaez, 11. maja 1896. Prezes; Maryan Błażomki.

Iv £ a .r j  ó w f e a .

Z A K Ł A D

WODOLECZNICZY
oM  Lwowa, p. Lwów.

v uroczej, od wiatrów ochronionej okolicy, otoczony lasami w znaeznej 
części szpilkowenii. wielki Komtort, komple ne urządzenie dział- liydro- 
patyczuego, nowe w.ażue urządzenia i zaprowadzeria . (I wuMomorowe 
elektryczne kąpiele systemu profesora P a r tn e r a , Lignuinsullid- 
inhitlacye, G im nastyka i t. u. Z n a k o m ita  k u o h n la  w  w ła s n y m  
z a  ■ uzi Skriimn ’e:iT bratu i tama omuniKacyu. '.esarz fe 
ruiący P r ,  J ó z e f  L ip p a  iw /.mile praktykujący w Muranie) były 
aMJ stent powg Doiiuliniki w W. icdnm, uczeń profeso- a Dra W. Winter- 
n iłi..-.--Btni kierownik piei-wszorzę.inych zakładów wodoleezn._7.vcL

Bliższych informacyj udziela Z ar^tid  jtfarjOwki poczta Lwów.
Telefon Nr. 84. TJw aga: Stawy spuszczone, łąki osuszone.

Hv£a.rj ó w l r a

1

6 kóp w becznłkach. 8022

L I C Y T A C Y A
inwentarzy gospodarskich

jak: rasowego bydła rogatego, koni, trzo 
dy chlewnej, maszyn (kosiarka , waga na 
bydło, t.rieur, młynek do czyszczenia zbo- ; 
ża , entryfuga wozy, p łu g i, bronv itp.) ; 
odbędzie Bię wskutek wydzierżawienia ma 
jąik Jnlu 2 i 3. czerwca w Aierzc.ini , 
^olnej (stacya kolei Kałusz) Początek li 
■rtif.cyi o godzinie 9 ranc Bliższy^h wi» | 

dom ei ndziela karząo dóbr w Wic zcnnl 
(poezta w miejson). 8u29

1 T A S Y
d o  p o d ł ó g  -

francuskie i woskowe,

Lakiery bursztynowe
poleca bardzo tanio

W .  C Z O P P
Lwów, nl. Żółkiewska 1. 2.

Firma założona w r. 1813.

S  D a r le h e n
ron 1000 fl. anfwSrts bis zum  
hóehsten Betrage ais Persoual- 
crcdit conlant nnd d iseret be- 
sorgt Agentur B ndapest, Post- 
faeh 107. 8033

oraz
(dypl. Bczenica prof. Schacka)

FRANCISZKI BUBEL
została przeniesioną 

do domu I. 7 ulica Kręta.

Agencya pani Zaleskiej
w  Paryżu

4, rne des Apennins, Batlgnolles 
dostaroza guwernerów i guwer
nantek z dyplomami i bez tako- 
wyoh jak również bon dla dzieci, 
Francuzek i Angielek. Pani Zale
ska przyjmuje na stół i mieszka
nie osoby przeby wająoe dla kształ

cenia się w Paryża.

Małpki młode. Papugi
tanio do sprzedania.

E arge nl. Sobieskiego 31.

G a l i e .  B a n k  k r e d y t o w y

4

począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje 
01(» A S Y G M A T Y  K A S O W E

i  30-dniowera wypowiedzeniem i

W  A S Y  t :  m  K A S O W E

z 8-dniowem wypowiedzeniem,
wszystkie zai znajdujące *ię w obiegu 4 !/,%  A e y g a .  ;y k a s o w e  i  90-dniowem wy
powiedzeniem oprocentowaie będą p o e s ą ^ s s y  o d  Ońila 1. m a ja  1 8 0 0  p o  4 °/0

s 30-dniowem terminem w/powiedzer;A.

Ły » ,  dn ia  31. s ty c in la  1890 . j t u r e h e p a .

D r .  G o l t s ’ a
uniwersalny proszek do potraw

(sp.-zcdawaŁy od r .  1857),

D ietetyczny środek , ułatw iający Tnakbinlcle traw ienie, 
a tem  samem odżywlająey i wzm acniający organizm.

Do nabycia w niektirycb aptekach i drogueryach Austn -Węgiersk. monarehiL
Cena m ałego pndełka 81 et., dnżego złr. 1-26.

Proszę żądać wyrpżnie : IK O w - 4 ird * J L 4 a s’a proszku do 
potraw i uważać na moją markę ochronną.

Wyłączni prodneenoi (od r. 1868) 7966

H ) r .  J ó z e f a  G ó l i 3 * a  N a s t ę p c y
Wien, I„ Stephansplatz 6 (Zv« ettlhof).

W ysyłka hartow ną 1 drobiazgowa.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

i znane, znakomite p r z y rz ^ -

f d y  f o io g r a f f c z n e  s a lo 
n o w e  i poiFf ó z n e ,  nowe 
niezrównane m o m e n ta ln e  
ręczne p r z y r z ą d y  tudzież

wszelkie fotograficzne przybory
p o le c a 7550

A .  R l O U .
c. i k. nadworny dostawca

w  W iedniu , I. Tuchlauben 3.
Nauka bezpłatnie. — Na żądanie wielki ilustrowany ęen- 

ai'c. — Ten dział handlowy założony został 1854 r.

1»g®>T *  11U  ^  l f
, ł

i 1
t j W V

t
d i ?  . i -a* u lU| _  kT

r„ f c  101
l0n atU < k l« - ,inCV % 50  kr-

M 0* * . . « - » • . s s S S  8 « ■ «  “
II *

Herbatę, Coiigo . . .
JHerbatę Honing Congo (najbardziej łubiana w Rosyi) 
Herbatę Mouing Coilgo najprzedniejsza J 
Herbatę Pakllng Congo z małym liściem

P O D  „P IE C Z Ę C I V  
ZJ KŁAD IPEACOWKA EIIOWJICZA
ALEKSANfiRA SCHINDLERA

wykonawcy dla c. k. kolei państwowej
L w ó w , uiicfa Ay k itu ak a  1. 16.
Wykonuje najBł!wanniej i po bardzo 
niskich cenach: szpilki do Krawa
tów  z m onogram am i; monogramy 
na wachlarzach poreygaraęh, portmo
netkach itd. Bytowanie herbów , Mo
nogram ów, L ite r  i  Emblemów na 
złocie, srebrze, stali, miedzi, mo.-uądzn 
i kośei słoniowej. — Pierwsza praco
wnia dla Galicji z Wie-kiem Księiwem 
Krakowskiem na n rosich  kam ieniach, 

llerbów , Monogramów i L ite r. Metalowe pieczątki du lakn i farby di.. urzęao.v 
gmin, parafij, szkół, kancelaiyj adwokackich i notaryalnyeb bibliote' 1 inr>vel _  
Własna pracownia pieczęci kauczukowych (s (a  mp H i ją dla wszystkich przedsię
biorstw przemysłowych, sk’ 'dów towarów i kornoraeyj. -  Szyldy graw lrow ane 
i odleiTane. — Maszynid ao suchego wypnkłego druku herbów, tal ogrsmór iitei 

słów. — Cęgi do opłatków, medale wystawowe, pamiątkowe i medaliki re-i całych
ligijne podług rysunków, fotografii luo sztychów. "903

ZaKfad reliawany za wykonania artystyczne w dzienniM miejstiuwych i zamisjsiiiiwYCfi.
Zamówienia z prowincyi uskutecznia najrychlej za zanczką

Stacya
kolejowa
Kaschan-
Oderberg

Stacya 
kolei pć łi. 
Petrowitz.

Nowy 
zarząd.

(Szląsk austi , 5 »taoyj od Wiednia, 7 sta^jj Ł Lerlina i Budapesztu.)
Sezon od 15. m aja do 15. paździert ika. 7sci

Najsilniejsze jodowo-bromowe źródło na kontynencie.
Jedyne kąpiele, gdzie w czystej solance kąpać się można.

Największy komfort ze znacznymi odnowieniami, ceny nmiarkr-rane. 
Obszerne cienisto alejo, źródła do: picia wód itd.

D zkei z dobrych rodzin przyjm uje się z zapewnieniem trosk liw ej opie- 
b i 1 p ie ięgnacy i, ’0d isobiśtym nadzi -cm  kierującego lekarza

B liższych  w iadom ości i p ro sp ek tó w  u d z ie la  g ra t is  Dr. W ilhelm  Degró, k ie ru jąc y  lek a rz  kąp ielow y .

i m a

złr. za kilo 
n 3' „ .

,  4’5fl n ■„
B 3‘  B n

ro z sy ła  h an d e l d o w o zo w y  h e rb a t

A .  a a t / A i - T i i Ł
kroi. pruski nadworny dostawca, ite rno  (iMorawa).

i  t e n  n n n z ł r * d °  ^ 9 ^ " ^13U.UUU iii i u
P ro m e s ę  i r .  1 8 6 4

oała po 51/S! złr,, ^ołowa po 3 1/, złr.

WicksilsliDen-icM-H I s i M  „MERCUE"
WIEN, I., W ollzeile 10 u. 13, WIEN.

J l k  »
1 Majątek ziem ski, pow. Stanisławów, 1090 m. obszaru, z tego 

552 morgów roli, 264 iasu, stacya kolejowa, urząd pocztowy i tegra- 
£czny w miejscu, Duaynki ńiieszkalne i gospodarskie w b. doDrym 
stanie. Cena 190.000 zł. D ług: Towarz. kred. ziemsk. 35.00 0 zł.

2. Majątek ziemski, powiat Przemyśl, 1540 m. obszaru, z cze
go 800 m. lasu, 300 m. łą„ a 400 m. ornej ziemi, l 1/* mil od stacyi 
^olejowej. Cena 145.000 złr., potrzebny kapitał trzydzieści kilka ty
sięcy.

3. Majątek ziem ski, pow. Stanisławów, l 1/? miii od stacyi ko 
lejowej, 420 morgów obszaru, ", tego 350 m. roli, 70 m. lasu brzozo- 
wego i grabowego, budynk w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 po- 
k)jacb, młyn ze stawem, inwentarz: stajnia zarodowa 105 sztuk. 
Gena 85.000 złr., dług Banku hipoteczn. 22.000 złr. |

Bliższych wiadomości udzieli kancelarya adwokacka Dr. Win- 
eertego Bałabana i Dr. Aleksandra Vog1a we Lwowie przy ulicy 
Kopernika 1. 7, I. piątro.

5TE5ESEEE5r ” 52525. u u d 5 Z 5 i5 Z 5 iS 2  5E52525252525252525252525252J

KtionaUicb 1 KJbi BeUa8 „  ^r.
“" f i  «* "monatticb 1 A- erhą t  d«  da#

s s - is ® 58 t e : '  - i ;

/uLnru
I

5n[u

SLU
Ln.ru

Sr
Ln
TU

ln
niunfuLnru
i łf
p-'b'

I1
i.
3Ul
ru

1

J A N  I H H A T O W k C Z
o o l e o a .

uaipifsetiincisKc baisBSa roysłcieguliiiouc liciueiui 
lacAulauit sasfiugls

13

KADZIDŁO KOŚCIELNE nai- 
przeaniejsze w pac iliach po 50

KAÓZIDŁÓ KRÓLEWSKIE Bk A  
da się z kwiatów, żywic i bal
samów wydzielających nadzwy
czaj przy. emną woń, pak-eciki 
p - 4 i 8 ct., pudełko po 25 i

KADZIDŁO SUŁTANSKIK ptyi 
ne, polewa Bię na rozżarzoną 
blai-ję, wytw , za przyjemny i 
barazi poszukiwany zapach 
flakonik . . .- (u .

KADZIŁO WARSZAWSKIE 
płynie, przyjemna i delikatna 
woń tego kadzidle n-uaje się 
barazo < Balonów i buduarów 
flaszka .

KA Lm_ nŁ0 ANTIMUZMATY- 
GZNE jest nieZrórn rym środ
kiem w tych wszystkich razach 
gdy idzie o odwietrzenie po
wietrza r mieszkaniach i zapo
bieżenie rozwijaniu Bię ehcób 
nagminnych, flakon 25 et. i

!•--

—•50

-•2 5

— 50

zł. ct.l zł. „t,
| KADZIDŁO W PAPIERKACH 

przez ogrzanie otrzymuje się 
bardzo przyjemny zapach, pa
czka zawierająca tuzin . —'12 jj

KADZIDŁO INDYJSKIE w TA- E
SIEMKACH wyaziela bardzo E
przyjemny, długotrwały zapach) >}
pudełko • . •  . —-50 |i

KADZIDŁO SALONOWE uźywr C 
się za pomocą rozpylacza, daje 
bardzo przyjemną i zdrową 
woń, odświeża i oozyazeza po- 
wietrzj, flakon pc 3y ei.

mOCICziKI CZERWONE i czar
ne przy paUniu ydzielają 
przyjemi* woń , pakiety po 2,
4, 6 i 10 et., pudełko po 15,
25* et. i . . . .  .

rsociczK i desinfekcyjNf
znakomicie i radykalnie oczj - 
szczają powietrze tak w mie- 1
szkauiaoh ;ak i na kurytanae*

—-50 pudełko . . —TO

- 8 0  l

—•50 0

S Nabyó można WE LWOWIE y sklepach wias&ych, ulica nj 
Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 1 1 .— W KRAKOWIE Sukien- g  

|  nice 1. 20. — W CZEBNIOWGACH Rynek 1. 2, or*w we wsay H 
1 itkich pierwozorzednych i sklepach aptekach; » ffl

.255225252525252525252525252525 2525251252525252 jfc 2 5 25252525252525*

Wydawca i odpowiedzialny redaKtor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Filiera i Spółki.


